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WĘGRY A HABSBURGOWIE 


| MOWA HR. BETHLENA. 


Budapeszt, 
Premjer hr. Bethlen w towarzy- 
stwie ministrów Vassa, hr. Kilbel- 
sberga i Goemboesa oraz 60 de- 
putowanych przybył do Debre- 
czyna, gdzie wygłosił przemówie- 
nie do wyborców. 

Są osoby — mówił hr. Bethlen 
— które chcą wykorzystać mo- 
ment kryzysu gospodarczego W 
celu podniesienia kwestii -dyna- 
stycznej. Nie odnosi się to do 
przywódców  legitymistów. Hr. 
Apponyi w mowie wygłoszonej 
przed tygodniem w Sopron. prze 
ciągnął linię demarkacyjną pomię 
dzy tymi legitymistami, którzy 
myślą poważnie, a tymi, którzy 
igrają z ogniem. 

Z punktu widzenia polityczne- 
go kwestja dynastyczna nie ule- 


W 


7 lipca. —|!nętrzną Węgier. 


gła żadnym zmianom. Załatwienie | 


jej w drodze zamachu stanu, by- 
łoby poważnem  niebezpieczeń- 
stwem dla państwa. Może ona 
być rozstrzygnięta jedynie w dro 
dze parlamentarnej, przy zupeł- 
nem uniezależnieniu się od wpły- 
wów zagranicy. Należy jaknaj- 
knergiczniej _ przeciwstawić 
wszelkiemu czynieniu doświad- 
czeń w tej dziedzinie. 


Jeżeli chodzi o sytuacię poli- 
tyczną 
teraz lepsza. Węgry gotowe są 
do współpracy gospodarczej z in 
nemi państwami. Ogólne porozu- 
mienie nacechowane przyjaźnią 
nastąpi z chwilą, gdy w państ- 
wach sukcesyjnych stosunek do 
mniejszości narodowych ulegnie 
zmianom. Nie można bowiem wy- 
magąć od Węgier, ażeby przy 
najłepszej nawet woli zapomniały 
© swych cierpiących braciach. Po 
obradach w Hadze należy mieć 
Nadzieję, że ustaną usiłowania 
mieszania się w politykę wew- 


Odwet niemi eki 


Paryż, 7 lipca. Prasa aprobuje 
Korąco protest Briand'a, złożony wo- 
€ ambasadora Rzeszy przeciwko re- 
Fresjom, stosowanym w Nadrenji a 
mi.zecznym z kategorycznemi zobo- 
=. im przyjętemi w tej sprawie 
ez rząd niemiecki. 

d „Prasa podkreśla przy tej sposob- 
OŚci kontrast, jaki ujawnia się mie- 
ZY postępowaniem Niemców w Nad- 
ia T a pojednoczesnem i dyskretnem 
A Roa 1 władz francuskich, które 
kaj ili dokonywania ewakuacji uni- 

wszelkich manifestacyj, mogą- 
zadrażnić uczucia ludności nie- 
kiej. 

Ni Ta zauważa, iż rza i 
Wszystkie h : wypełnia lojalnie 
takie > wyjątku zobowiązania 
nę cła Francja, ma prawo 

"ue się lojalnego i zupełnego wv- 


nania z p A 
o. obowiazań, przyjętych tytu- 


zajemności przez Rzeszę. PAT. 


niec 


to: 


B. Somer A 
Bydgoszcz felg 
L A Š BAS PF 
abrykaLianin w Polsce 


się | 


Węgier naogół jest ona | 


Węgry nie są 
liuż osamotnione w Europie. 

Przy tym stanfe rzeczy Wę- 
gry będą mogły brać czynniejszy 
udział niż dotychczas w konstruk 
cii nowej Europy. Warunkiem 
jest ażeby nie żądano od Węgier 
rzeczy niemożliwych do przyię= 
| cia. 


Rada Nacz 


W niedzielę 6 b m. obradował 
w Warszawie zjazd Rady Naczeł 
nej Chrześcijańskiej Demokracji, 
który zgromadził około 40 dele- 
gatów ze wszystkich dzielnic 
Rzeczypospolitej. 

O godz. 9 -ej rano uczestnicy 
zjazdu wysłuchali Mszy św. w 
kościele św. Aleksandra, poczem 
rozpoczęły się obrady w sali przy 
iul. Kredytowej 14 pod przewodni- 
ctwem prezesa Zarządu Główne- 
go mec. Janczewskiego. 

Po sprawozdaniu Sekretarjatu 
Głównego i omówieniu spraw or- 
ganizacyjnych pos. Chaciński, pre 
zes Klubu Ch. D., wygłosił refe- 
rat na temat sytuacji politycznej. 
| Wynikiem dłuższej dyskusji, 
która trwała do wieczora, były 
rezolucje treści następuiącej: 

1. Rada Naczelna, przyjmując 
do wiadomości sprawozdanie z 
obecnej sytuacji politycznej w 
kraju, wygłoszone przez p. preze 
sa Chacińskiego, akceptuje stano- 
wisko Komitetu Wykonawczego i 
Klubu Parlamentarnego, a w 
szczególności zatwierdza udział 
posłów i senatorów Ch. D. oraz 
innych działaczy ruchu chrześci- 
jańsko-społecznego w Kongresie 
Obrony Prawa i Wolności Ludu 
w Krakowie. 

Rada Naczelna udziela swej 
aprobaty Klubowi Parlamentarne- 
mu na dalszą współpracę z demo 
kratycznemi stronnictwami poli- 
tycznemi, z grupami w tz. Cen- 
trolewie — z zastrzeżeniem, że 


Kompromitacja Niemiec 


Kto zabił 42 dzieci? 


Berlin, 7 lipca. — Wysła- 
na przez Państwowy Urząd Zdro 


wia Komisja Śledcza dla zbadania ` 


masowych wypadków Śmierci 
wśród dzieci lubeckich 
po powrocie do Berlina komuni- 
kat stwierdzający, że nadesłane 
z Paryża preparaty Calmette'a 
były zupełnie nieszkodliwe. 

W szpitalu lubeckim zostały 
one albo zamienione albo zanie- 
czyszczone groźnemi dla życia 
zarazkami suchotniczemi. Poza- 
tem wbrew przepisom Calmette'a 
hodowano iego szczepionki w zu- 
pełnie nieodpowiedni sposób. 

Niezależnie od wyników śledz 
twa komisji Państwowy Urząd 
Zdrowia wdrożył również docho- 
dzenie karne przeciwko 4-em oso 


Beycke, kierownikowi szpitala dr. 
Klotzowi, lekarzowi Altstadtowi i 
Sanitariuszce, która pomagała 


przy przygotowywaniu szczepio- 
nek. — Pol. Aj. Tel. 


APROBATA WSPÓŁPRACY Z CENTROLEWEM ': 


ogłosiła | 


bom, a mianowicie przeciw prof. | 


Rejon d 
żydowsk 
na Ukralnie, 


Moskwa,7 lipca. W okoli- 
cach Krzywezgoroga na Ukrainie 
| utworzony został narodowy rejon 
żydowski. W rejonie tym, liczą- 
cym 13 tysięcy mieszkańców, 70 
proc. stanowi ludność żydowska, 
prawie dwie trzecie rejonu jest 
skolektywizowane- 


= 


elna Ch. D. 


przez współpracę Ch. D. z innemi 
stronnictwami nie będą naruszo- 
ne ideały i postulaty programo- 
we ruchu chrześcijańsko-spulecz- 
nego. 

2. Stwierdzając bankructwo 
rządów sanacji i katastrofalne po 
łożenie gospodarcze oraz politycz 
ne kraju, Rada Naczelna, powo- 
dowana głęboką troską o dobro 
Państwa, wyraża zdanie, że tyl- 
ko natychmiastowa likwidacja 
istniejącego systemu rządzenia, 
oraz bezzwłoczny powrót do pra- 
worządności i porozumienia ze 


społeczeństwem mogą zapobiec 
grożącej Państwu katastrofie. 


Interwencja Brianda 


Z powodu gwałtów w Nadrenii. 


Pary ż, 7 lipca — Głów= 
nym przedmiotem komentarzy 
| wczorajszej i dzisiejszej prasy 
iest interwencja Brianda w spra- 
w'e gwałtów, które mają mieisce 
(w Nadrenji w stosunku do « skar- 
'żonych o sympatję dla Francji ze 
strony szowinistów niemieckich. 
Protest rządu francuskiego był 
| najzupełniej słuszny — pisze „Fi- 
garo”, lecz nie zmieni on Niem- 
ców, którzy postępują zgodnie ze 
swą naturą, bynajmniej nie w du! 
chu ideologii międzynarodowej. 
Brianda. Lubią oni awantury i 
wszelkie nawet wysoce brutalne 
użycie siły. Oto do czego prowa- 
dzi pacyfizm i duch Locarna. Są 
to pierwsze skutki ustępstw, spo- 
wodowanych chęcią moralnego 
rozbrojenia Niemiec. 


Dziennik „L'Ouvre”, przedsta- 
wiciel kierunku wręcz przeciwne 
go niż Figaro, ubolewa nad tern, 
że trzeba było przypomnieć Berli 
Mowi © przyjętych zobowiąza- 
niach. Należy się spodziewać, że 
rząd niemiecki zda sobie Sprawę 
|z sytuacji, a policja niemiecka wy 
|każe więcej zrozumienia dla 
swych zobowiązań.—Pol. Aj. Tel. 


— na 


Beatyfikacja góralki 


Uroczystość w Cattaro. 


Bi adore Rod 7 liieee= 
W Kotor (Cattaro) odbyła się u- 
roczystość beatyfikacji Hozany, 
góralki czarnogórskiej, uznanci 
niedawno przez papieża za błogo- 
sławioną. W uroczystości wziął 
udział przedstawiciel króla gen. 
Dżukin, przedstawiciel rządu Smi 
lianicz i nuncjusz Pelegrinetti. 

Biskup Kotoru wydał bankiet 
w czasie którego wznoszono toa- 
isty ku czci króla Aleksandra i Oj 
lca świętego. — Pol. Aj. Tel. 


Ludzie z Lappo 


PROGRAM LAPPOWCÓW. ECHA W MOSKWIE. 


Helsingfors, 7 lipca—|z ludnością włościańska w daże- 


Opublikowany został 
wydany przez lappowców. 

Program ten domaga się za- 
przestania propagandy antyreli- 
gijnej i antypatrjotycznej. Wo- 
bec tego, że według słów progra- 
mu, intrygi polityczne sejmu za- 
truły atmosferę życia polityczne 
go, nie pozwalając na energiczną 
walkę z komunizmem, lappowcy 
domagają się reformy ordynacji 
wyborczej, idącej w kierunku u- 
sunięcia komunistów z seimu i or 
ganów administracyfnych. 

Program zastrzega się, że lap 
powcy nie dążą do zmiany kon- 
Stytucji, ani do wprowadzenia dy 
ktatury faszystowskiej. Podtrzy- 
mują oni zasady demokratyczne: 

Dziś w Helsingforsie zamknię 
to kilka domów robotniczych, 
gdzie zbierali się komuniści. 

W wydanym komunikacie 
rząd stwierdza, że atmosfera pa- 
nująca w kraju wymaga specjal- 
nych zarządzeń. Rząd łączy się 


Wz 
Praca skazańców 


Nie może być eksportowana. 


Londy n,7 lipca (tel). Do- 
noszą tu z Waschingtonu: Amery 
kańskie władze celne w Providen 
ce zatrzymały transport drzewa 
sowieckiego, wynoszący 4 miljo- 
ny stóp sześciennych, dla spraw- 
dzenia, czy nie jest on produktem 
wykonanym przez skazańców. No 
wa bowiem amerykańska taryfa 
celna zabrania przywozu produk- 
tów, wykonywanych przez więź- 
niów. 

Podobny przepis znajduje się 
zresztą i w taryfie angielskiej. 

W razie ustalenia. że drzewo 
zrąbywane i częściowo obrabiane 
przez skazańców nie może być 


,wwożone do Stanów  Zjednoczo- 


nych, eksport sowiecki otrzymał- 
by silny cios, gdyż wiadomą jest 
rzeczą, że dobrowolnie w sowie- 
tach nikt do tundr i północnych 
obszarów nie pójdzie pracować 
przy wyrębie drzewa. Wyrąb ten 
dokonywuje się wyłącznie przez 
użycie dziesiątków tysięcy ska- 
zańców, wysyłanych w tamtejsze 
okolice. Na samym Murmańsku 
jest 12 takich wielkich obozów 
koncentracyjnych. Również wiele 
jest ich na Syberii. 


f 


| 


program, niu do stłumienia ruchu komuni- 


stycznego. — Pol. Ai. Tel. 


M o sk w a, 7 lipca. — Tass 
donosi: Z okazji utworzenia no- 
wego rządu w Finlandii „Izwie- 
stja” piszą: Tendencje faszystow= 
skie, istniejące w Finlandii, były 
vodtrzymywane przez państwa 
imperialistyczne, rozumiejące. że 
należy użyć Finlandii jako „pla 
ce d'armes” przeciwko 7. S. S. R. 
Burżuazja finlandzka ma nadzieję 
że w ten sposób wyrobi sobie po 
zyczkę zagraniczną „na cele kon- 
'solidacji frontu antysowieckiego » 

Opinia publiczna Sowietów — 
pisze dziennik zdaje sobie 
'sprawę ze znaczenia wypadl ów 
'w Finlandji. Jest rzeczą jasną że 
|tego rodzaju przejścia nie skłonią 
|Sqwietów do opuszczenia ich pa” 
cyf'stycznej linji polityc7u8:. — 
Poi Aj. Tel. ui” 


| 


. "m za RY 
Unja europejska 
Odpowiedź Węgier. 

Budapeszt. 6 lipca. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Komisji Spraw 
Zagranicznych Izby Wyższej mini- 
ster spraw zagranicznych Walko 
wskazał członkom Komisji na cele 
i tendencje memorjału Brianda oraz 
na okoliczności, związane z ewtl. prz”'- 
stąpieniem Węgier do projektowanej 
Federacji Europejskiej. 

W czasie debaty, która następnie 
wywiązała się, przemawłał szereg 
mówców, poczem zabrał głos premjer 
hr. Bethlen, zapewniając, że przy re- 
dagowaniu tekstu odpowiedzi na me- 
morjał Brianda, rząd będzie miał na 
względzie ogólne interesy polityczne 
i gospodarcze narodu węgierskiego, 

Przewodniczący Izby Borzewiczy 
podniósł wielkie zasługi osobiste Brian 
da w dziele konsolidacji stosunków 
europejskich i w przygotowaniu uni 
europejskiej. Do realizacji jednak tej 
lunji brak ale jest wstępnych warun- 
ków, jak np. równości praw narodó v. 
jak np. równości praw narodów. 

W kwestji rozbrojenia narodów 
europejskich nie posunięto się zupeł- 
nie naprzód od czasu zawarcia trak- 
tatów pokojowych. Obowiązkiem Wę- 
gier — zaznaczył mówca — jest wy- 
sunięcie na pierwszy plan na najblit- 
szej sesji plenarnej Ligi Narodów ze- 
zagadnienia rozbrojeniowego. PAT. 


urga 


P rzebój w dziedzinie kosmetyki 


HALINA” 


Mag. Pham, W. PĄŻDZIERSKIEGO. 
usuwa PIEGI, wągry, pryszcze, plamy I t p 


Niezawodność środka została udowodnioną na chłopcu, 


obecnie widzieć 
Sprzedaż 


twarz którego z jednej strony zeszpecona jest piegami 

i wągrami, z drugiej strony zupełnie gładką i czystą 
dzięki stosowaniu kremu HALINA. 

Chłopiec ten demonstrował się na: P.W.K. w Poznaniu, 

Targach Wschodnich we Lwowie, oraz w Katowicach 


go można na ulicach Warszawy. 


składach aptecznych, aptekach 


i perfumerjach. 


SKŁAD GŁÓWNY: 


Perfumerja Zygmunta Szepniewskiego 
Warszawa, Zórawia 18, tel. 115-95. 


Grożne jutro 


W POLSCE MUSI ZAPANI>WĄĆ POKÓJ WEW NĘTRZNY. 


Przed dziesięciu laty przeży- 
waliśmy w lipcu 1920 r. najcięż- 
sze chwile zwątpienia. Czuliśmy 
się niemal zupełnie osamotnieni | 
w obliczu odwiecznego wroga, 
który pragnął zniszczyć zaled- 
wie odzyskaną naszą wolność i 
niepodległość. Rozumieliśmy jed- 
nocześnie narówni z Francią. któ 
ra pośpieszyła nam z pomocą, 
że walczymy nietylko o własną 
zagrodę, że jeśli szaniec polski 
będzie zdobyty — barbarzyństwo 
wschodnie runąć musi na Europę 
Zachodnią i że cała kultura za- 
chodu znajduje się w śmiertel- 
nem niebezpieczeństwie. 

Ale wówczas stał się cud 
prawdziwy, naród dotąd dość 
obojętnie przypatruiący się wal- 
kom z bolszewikami, których lek 
ceważył, zjednoczył się pod 
wspólnym sztandarem obrońców , 
Wiary i Ojczyzny i pod murami 
Warszawy, w ostatniej rozstrzy- 
gającej godzinie — odniósł zwy- | 
cięstwo, jedno z największych co 
do znaczenia w ciągu naszych | 
tysiącletnich dziejów. Niepodle- | 
gość nasza została utrwalona. 

Minęło dziesięciolecie. I znowu | 
stoimy w obliczu uiebezpieczeń- | 
stwa. Tym razem wprawdzie nie 
huczą działa, nie pękają pociski i 
nie świszczą kule, ale doskonale 
wiemy, co myśli i do czego dąży 
fnny nasz sąsiad zachodni. Butny 
i bezwzględny Prusak zdążył już 
zagoić swe wojenne rany i po- 
stanowił sobie nie spocząć aż za-| 
grabi znowu nasze 
nasz Śląsk Górny, 
i Poznańskie. 

Niemcy na Zachodzie mają iuż 
ręce rozwiązane. Zbrojny żoł- 
nierz francuski cofnął się już z 
linii Renu. Niemcy „likwidujący”, 


skutki wojny — chcą się zabrać g 


ido załatwienia swych spraw na; 
Wschodzie. Według ich przeko- 
nań dojrzewa już kwestja „rewi- 
zji granic" z Polską. 

Tymczasem w Rzpłitej, pomi- 
mo świadomości nadciągającego 
ataku niemieckiego na wszelkich 
możliwych drogach — nie masz | 
zrozumienia doniosłości chwili, | 
właśnie tam, gdzie zrozumienie | 
to winno zaznaczyć się przede- 
wszystkiem. 


Pomiędzy rządem a znakomitą chów dyrekcii kolejowej w Cist. 
większością społeczeństwa trwa mie, pos. Solański (BB.) wyzna- 
wrogi. | czył najbliższe posiedzenie komi- 
Szeregi opozycji rosną i wzmiac- sji na środę dunia 9 b. m. 


stosunek bezwzględnie 


niają się z dnia na dzień. Ślepy 
tylko tego chyba nie widzi. Nikt 
w Polsce nie wie kledy się skoń- 
czy gra rządu z Seimem, który 


nie jest dopuszczony do głosu. czasowych wynikach dochodze- 
W kraju zaś wzmaga się kry- | nia. 


przez czynuiki rządowe 


lgo za wyraz opinii społeczeństwa sobą nie widzą, niepomni ogromu 


'łeczeństwa może być pomawiana 


Pomorze, sie odbędzie w dniu 5 września 
a jeśli się da jr, b. przed dorocznem zgromia- 


zys gospodarczy i rośnie ogólne | 


niezadowolenie obywateli. 

Niebezpieczeństwo więc 
strony niemieckiej zastaje nas w 
chwili, gdy jesteśmy rozbici i 
skłóceni, gdy nie znajdujemy od- 
powiedzi na tysiące pytań, doty- 
czących spraw wewnętrznych, 
wymagających najszybszego roz 
wiązania. 

Ten stan rzeczy osłabia nas 
nazewnątrz i nie jest, oczywiś- 


cią tajemnicą dla naszych nje- | sterstwa. 


ze skiego wchodzi do klubu B. B. | 


przyjaciół, starających się wyzy* Jest więc w Polsce poczucie 
skiwać wszelkie dogodne dla | konieczności uporządkowania 
swych planów koniunktury. spraw wewnętrznych, jest świa- 
Dziś w Polsce nie można iuż | domość potrzeby konsolidacji na- 
mówić że walka . prowadzona rodu, jest zrozumienie całej gro- 
z Sei- zy położenia. 
mem nie jest walką bezpośrednie Czy mamy, jak w 1920 r. cze 
dotyczącą społeczeństwo. Nastrój kać aż niebezpieczeństwo stanie 
kraju, wyraźnie ujawniający się się Śmiertelnem? Czy mamy od- 
na wszystkich polach — świad- wiekać to, co winno być pracą 
czy, iż naród przechyla się na dnia dzisiejszego- I czy zdają So 
stronę Sejmu i nie może zrozu- bie sprawę z tego rozpaczliwego 
mieć dlaczego rząd, nieuznający położenia ci, którzy poza zatar=| 
dzisiejszego parlamentu polskie- | giem z Seimem nic więcej przed 


— nie odwoła się do samego na- odpowiedzialności, spadającego 
rodu, nie zarządzi nowych wy-;na ich barki? 
borów, do czego ma najzupełniej- | Dlatego też wszyscy przeięci 
sze prawo. | troską o dobro i przyszłość kraju 
Nie można dziś sprawy te — muszą powtarzać pod adresem 
traktować, jako rzekomy atak na |ydzi zbyt myśl swą dniem dzi- 
rząd ze strony „partyinictwa”, sjejszym zaprzatających: Pamie-| 
gdyż w naszych stosunkach, W tajcie, że zbliża się groźne jutro. 
każdym razie, nie większość spo, | 
| L. R-ski. 
o „partyjnictwo”. | 


Dzień polityczny 


URLOP MIN. CZERWIŃSKIEG > 
W dniu T-go b. m. p. minister W 


POLSKA — LITWA. 

Na skutek wizyt przedstawi- 
ciel Ligi Narodów na pograni- R. i O. P. dr. Sławomir Czerwiński 
czu polsko - litewskim, jakie mia wyjechał na 4-ro tygodniowy urle» | 
ły miejsce w roku 1929 zgłoszo- | wypoczynkowy, 
ny na być raport podkomisji ko- 
munikacyijnej Ligi Narodów w 
tej sprawie. 1 

Raport ten znajdzie Się praw- 
dopodobnie na porządku  dzien-| 
nym Rady Ligi Narodów, które | 


Š 


WDZIĘCZNO 
POLSCE 


w Bułgarii 


č 


igi łonkowie komitetu pomocy 
dzeniem Ligi Narodów w Gene-| p aon kłóry działał w r. 1928 
aa [7 czasie wielkiego trzęsienia zie 
r 2 „| mi jakie nawiedziło Buigarję, Z0- 
WYKONANIE AED EDU? RE stali powiadomieni, że pułgar- | 
KU 1929130. skie organizacje społeczne zaini- | 
Departament budżetowy Min. cjowały budowę monumentu 
karbu opracował dla Naiwyż-| wdzięczności Polsce za okazaną 
szej Izby Kontroli Państwa zam-, pomoc. 
knięcie rachunkowe za roki Monument ten stanąć ma na 
1929/30. Jak wynika z tych zam- |terenie szpitala w Czerpanach 
knięć wszystkie kredyty dodat- | (Bułgaria), częściowo  wzniesio- 
kowe, wychodzące po za ramy | nego ze składek polskich. 
ustawy budżetowej zostały zale- 


galizowane przez ciała ustawo- 


dawcze. 


NOWE KABLE 


NADZWYCZAJNA KOMISJA komunikacji międzymiastowe 


SEJMOWA. Min. Poczt i Telegrafów opra- 
i . |cowało plan zamiany przewodni- 
Przewodniczacy wów i ków powietrznej międzymiasto- 


nej komisji seimowei dla zbada- 


nia nadużyć przy budowie gma- wej komunikacji telefonicznej na 


l kable podziemne. Jak wiadomo 
pierwszy taki kabel został wy- 
budowany między Warszawą a 
| Łodzią. 
| ą cyl 
Porządek. dziemy. posiedzenia Ke dla a Po 
I A zAKOJCZEWE przesłu- znaniem, Lwowem i Wilnem na 
chiwania SywiadKÓW + oraz ATA szlakach komunikacji telefonicz- 
wozdanie referenta pos. Kapeliń- nej zagranica. Kable podziemne 
skiego (Wyzwolenie) o dotych- przyczynią się w znacznym stop- 
niu do ulepszenia rozmów. gdyż 
całkowicie uniezależnią telefony 
od wpływów atmosferycznych 
uszkodzeń w porze zimowei 7 
powodu śniegów i t. d. 
Zamiana ta kosztować ma oko- 
ło 50 milionów złotych. 


OSZCZĘDKOŚCI 


w kraju 
Według danych Polskiego Zw 
instytucyj oszczędnościowych sa 
morządy 34 gmin w kraju po- 
wzięły ostatnio uchwałę w spra- 
wie założenia własnych kas 
"oszczędnościowy ch, 


Z KLUBU B. B. 
Na miejsce $. p. posła Jaruzel- 


W. R. dr. Władysław Filar, dy- 
rektor gimnazjum w Trembowli. 


POWRÓT MINISTRA 
KWIATKOWSKIEGO. 


P. minister Przemysłu i Handlu 
inż. Eug., Kwiatkowski powraca w ln. 
8 b. m. o godz. 6.0 rano z podróży 
zagranicznej. Na dworcu witać bę- 
dą p. ministra wyżsi urzędnicy Mixi- 
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Przegląd prasy 


CZY BĘDZIE ROZPRAWA? 

Prof. Stroński na łamach „Ga- 
zety Warsz.* rozważa pyta- 
nie, czy dojdzie jednak do pro- 
cesu uczestników zjazdu krakow 
skiego stronnictw lewicy i środ- 
ka i dochodzi do takiego wnio- 
sku: 

Zeznania oskarżonych w ta 
kiej rozprawie, wraz z pyta- 
niami i odpowiedziami, to oko 
ło dziesięciu dm, bogatych w 
treść. 

Pozatem zeznania świąd- 

, ków conajmniej kilkudziesie- 
ciu. Zeznawaliby oni w zw!ą&z- 
ku z art. 65-tym, CZY zebra- 
nych podżegano czy nie. Świad 
kowie wymienialiby, jakie na- | 
pisy przynieśli z sobą uczest- 
nicy zebrań i pochodu, kióre 
mieli przed wysłuchaniem pod 
żegającjych mów, a także, iak 
się zczhowywali po owem pod 
gegurit. 

Nastepnie przemówienia 0- 
brońców i to bardzo wielu. Za. 
daniem ich, jak zwykle, było” | 
by jasne zobrazowanie tła roz| 
prawy. Pogląd na czterolecie. 

A wreszcie na pytanie, czy 
winni, odpowiedź zwięzła ławy 
przysięgłych: tak lub nie. 

Oto dlaczego rozprawy tej! 
nie będzie, a jeśli będzie, nie 
będzie tylko i nie będzie prze- 
dewszystkiem sądem nad o- 
skarżonymi. 


ODPOWIEDŹ NIEMCOM. 
Poseł St. Zalewski pisze w 
„Kurierze Warsz. o naszej 
niepokojącej ospałości w spra- 
wach ważnych: 

Niemiecki alfchet, poczyna- 
jąc od pancernika „„/A” syłabi- | 
zują równie poiętnie rzady tc! 
warzysza Mullera, jak nacjonc. 


| 


dnia, popierając akcię dyplo- 
matyczną,  przysłały swoje: 
„A”, „B” i t. d. przed nasze 
porty — trzeba mieć możność ' 
przeszkodzenia temu. Jest to 
konieczność zasadnicza i nie- 
zmiernie pilna. 

„Dar Pomorza”, ofiarowa=' 
ny Państwu przez naród naj*' 
mocniej świadczy 0 nastro=* 
jach, które będą żywo odczu- ' 
te w całym kraju, niewatpliwie 
docenione zagranicą — ale czy 
rząd je zrozumie — o tem 
przekonamy się z prelimina- 

. rza budżetu marynarki. 
Istotnie, czasby już dowiedzieć 
się co myśli o tem rząd? 


WALKA Z CJANKALI. 


Z powodu wystawienia w War 
szawię rozkładowej sztuki ber-. 
lińskiej „Ciankali* „Dz. Po- 
znafński zwraca uwagę, że: 

s Ciankali to przecież znaāĘ4 
| mię jaskrawe naszych czasów 
| i stosunków. I jeśli gdzie szu 
kać przyczyn choroby, która 
toczy organizm polski od sze 
regu lat, to właśnie w tem za- 
truciu atmosfery w naszym 
kraju, w wykrzywieniu duszy 
ludzkiej, w wystawieniu jej na 

nieustające ciężkie próby i 

doświadczenia, zbyt już groż- 

ne i zbyt niebezpieczne dla 

spoleczeństwa wymęczonego i 

wojną i nędzą tat powojen- 

nych. PGA 

Cjankali przedostało sle i 

do prasy i do literatury i do' 
teatru, wdarło sią do życia 
rodzinnego i społecznego. 
Ciankali. daje się odczuwać w 
polityce, w całem wogóle ży- 
ciu publicznem naszego kraju. 
Wszędzie, na każdym nieomal 
kroku, działają zabójcze tru- 
cizny : 


[] 


l 


listy Brueninga, podczas gdy „ Wobec tego pismo ziemian po- 
my z parolelnieim opóźnieniem znańskich zwraca się z gorącym 
realizujemy trzecią część pro- apelem do p. Ministra Spraw. We 
gramu zbrojeń morskich: male wnętrznych, gen. Składkowskie- 


kontrtorpedowce i mikroskopijne go, 


by zechciał zająć się aferą 


łodzie podwedne. Komisja bud „Cjankali*: 


żetowa sejmu, którą trudno po! 
dejrzewać o rozrzutność, jnż | 
kilkakrotnie powracała do tej 
sprawy. Pytano, jak się przed 
stawiają projekty dalszej bu- | 
dowy floty? Wśród nawału. 
t. zw. spraw pilniejszych i AA 
wodzi wydatków, mających za 
dowolić tych, którzy sądzą. że 
państwo ma być „wszystkiem 
dla wszystkich, zagadnienie 
obrony wybrzeża odsunięte zo 
stało na plan bardzo daleki. 
Preliminarz budżetowy nie 
wnosi od lat kilku nic nowego 
w tej sprawie. Rząd produku- 
je sztuczne nawozy, wydoby- 
wa wegiel, natte, sól, wyrabia 
rowery, samochody, handluje 
zbożem — słowem robi różne 
rzeczy, które do niego nie na- 
leżą. Kosztuje to masę pienię: 
dzy, których brak. oczywiście, 


na to, co najważniejsze: na o- 
bronę kraju w najbardziej za- 


grożonym punkcie. 

P. Zalewskiemu nie chodzi o 
pancerniki ale o drobniejsze jed- 
nostki bojowe, które zdaje 'się 
jeszcze nie znajdują się na indek- 
sie II Międzynarodówki. Poza- 
tem: 

Nasz zachodni sąsiad głosi 
nieznaną dotychczas w historji 
myśl: pokojowego 
nam Pomorza — zatem bez 
działań wojennych. Uwierz- 
my... na chwilę. Wyłącza to ar 
mie, ale nie wyłącza floty, 
która posiada zdolność wywar 
cia presji o charakterze „po- 


kojowym”. Historja ubiegłego wie, 


ku daje niejeden przykład 
zbrojnej demonstracji na cu- 
dzych wodach, zgodnie z za- 
sadą swobody mórz. Jeżeli nie 
chcemy, aby Niemcy pewnego 


" 


odebrania 


i szczególniejszą otoczyć 
trodką wszystko, czemu różne 
cjankali mogą zagrażać zarów 
no w stolicy jak w całym wo- 
góle kraju. Ukrócić wybryki 
różnych komiwojażerów cjan- 
kali, roznoszących trucizny po 
kraju, oto najpilniejsze zada- 
nie Rządu. 

Ciankali to nietylko jakieś 
szkaradzieństwo obwożone po 
scenach polskich, to tysiąc i 
jedna rzeczy niesiychanie gro 
źnych, niepokojących i niebez- 
piecznych dla całego naszego 
życia publicznego, społeczne- 
go i rodzinnego. Przed temi 
truciznami spoleczenstwo bro- 
ni się, iak umie i może. Ale 
powinnością Rządu jest prze- 
dewszystkiem czynić ze swej 
strony wszystko, ażeby oszczę 
dzić niepotrzebnych społeczeń 
stwu wysiłków i przykrości w 
kierunku zwalczania zła, tam 
gdzie wystarczyć mogą żwy- 
czajne zakazy administracyj- 
ne. 
Rozpowszechniły się bówiem 

w Polsce cyniczne drwiny z obo- 
wiązującego prawa j naigrawa- 


‘nie się z zasad, które są podsta- 


wą społeczeństwa  chrześcijań- 
skiego. i 


| au — WA 


(R.). 


WYCHODŻTWO 


do Stanów Zjednoczonych A. P. 


Konsulat Generalny A. P. w 
Warszawie wyda w b. m. na po- 
czątek nowego roku emigracyi- 
nego 630 wiz dla  wychodźców 
na poczet kwoty tegorocznej. 


=.’ n 
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Paskarstwo 
w Rosji 

Błędne koło industrializacji 

Wiedń, 7 lipca. — Korespon- 
ient moskiewski „Neue Freie Presse“ 
przedstawia rozpaczliwą sytuację a- 
prowizacyjną w Rosji. 

Z wyjątkiem robotników 1 armji 
ludność w Sowietach mimo istnienia 
systemu kartkowego, nie otrzymuje 
mięsa, obuwia, tytoniu, mydła i le- 
karstw. To też handel 
przybiera niebywałe rozmiary. W 
Rosji powszechnie spodziewają się. 
że po przeprowadzeniu planu 5-letnie 
go, t. j- w r. 1982 wrócą normalne 
stosunki. 

Atoli już teraz okazuje się, że po 


zakończeniu tego planu potrzebny ba | 


dzie nowy plan 5-letni, przyczem za: 
leżność Rosji sowieckiej od zagranicy 
coraz bardziej będzie się zwiekszala. 
Zależność ta wpłynie decydująco na 
wewnętrzną i zagraniczną politykę 
Związku sowieckiego. 

Celem uniknięcia braku pracy, co 
dla systemu sowieckiego byłoby zabój 
cze, Sowiety zmuszone są do coraz d'l 
szej industrjalizacji. Zdaniem kore- 
spondenta, wytworzyła się taka sytu 
acja, że nie Sowiety panują nad indu 
stralizacją, lecz industrjalizacja wy- 
wiera wpływ na politykę Sowietów. 


CZYJE SAMOLOTY? 


Bezpodstawny alarm. 


Berlin lipca- (teb). 
Vossische Zeitung podaje wiado- 
mość, jakoby nad pogranicznem 
miastem w Prusach Wschodnich 
Ełdap przeleciała eskadra pol- 
skich wojskowych samolotów. 
Pismo podnosi z tego powodu no 
wy alarm, atakując Polskę za u- 
stawiczņne naruszanie granicy. 

Uw. red. Według doniesień z 
Wileńszczyzny, rzeczywiście zau- 
waążono tam eskadrę samolotów 
wojskowych, nadlatującą ze stro- 
ny niemieckiej. Dalsze doniesie- 
na wskazują, że eskadra ta skie- 
rowała się na terytorjum  litew- 
skie, a samoloty te nie były pol- 
kie, lecz litewskie. 


iskierki 
Podróż Schobera. 


Wiedeń, — Dnia 7 b. m. o goaz. 
8.35 przed południem wyjechał do ku 
dapesztu kanclerz austrjacki Schober. 

raz z kanclerzem wyjechał do 
dapesztu poseł węgierski w wiedni: 
T. Ambroży. 


Nowy patrjarcha. 


są lałogród. — Jak donoszą z 
Maze 7 rezydencji patrjarchów 
am a Prawosławnego, odbyła się 
patri czystość intronizacji nowego 
Asz chy. Barnaby. W uroczystości 

€i udział przedstawiciele króla i 


ce, „prze roia i 
ni naga wielkie tłumy okolicznej 


Uniwersytet ateistyczny. 


zakojSkwa. — We _ Włodzimierzu 
eroh w tych dniach swe prace 
sieci, sytet antyreligijny. Kilkudzie 
ia ae tów, którzy ukończyli stu 
torów 11% SIę w charakterze instruk 

akcją antyreligijną. 


Klub w cerkwi. 
wą; osk wa. — „Izwiestja* dono- 
BU jan, ie ęj scowości Tutajewo, okrę- 
otwart ssawskiego w dawnej cerkwi 
warci y został klub im. Stalina. Ot- 

e miało chorakter uroczysty. 


: v SUROT | 

Kary smierci. surani 
Ma 

zakończy, wa. — Przed paru dniami 

sądowy R sių w Woroneju rozprawa 

zb E sekcie religijnej, 

Bić misi aa fiedorowców. Sekta no- 


i antysow charakter monarchistyczny 
liczbie „wiecki. Cztery osoby, w tej 
Y na sz „kobieta skazane zosta- 
sekty na e Smierci, 5-ciu zaś ezłonków 


konfiskui, łat ciężkiego więzienia 
sie dolig zka i zesłanie w odle 


paskarski | 


Mussolini i Paneuropa Brianda 


„IL DUCE” ZA REWIZJĄ TRAKTATÓW. 


„Le Petit Parisien” ogłosił ar-| Francja z Niemcami? Czy Anglia | 


tykuł Benito Mussoliniego na te- | 


inat paneuropejskiego projektu 
Brianda. 

Artykuł ten, szczególnie swym 
końcowym ustępem. wywołał ży- 
wy oddźwięk i pewne przykre 
zdumienie w prasie europejskiej, 
zwłaszcza francuskiej. , 

Mussolini uznaje w zasadzie 
potrzebę Paneuropy, lecz... za ja 
ką cenę? 

Na wstępie „Il Duce” z histo- 
rycznego punktu widzenia stwier- 
dza naturalną wprost konieczność 
związków i przymierza pomiędzy 
narodami. 

Już za czasów Abrahama — 
jak podaje Pismo Św. — czterech 
sprzymierzonych królów walczyło 
przeciwko pięciu. Mówi o tem na 
każdej swej karcie historja Nilu, 
Eufratu i Jordanu. 

Tylko za czasów wielkich zdo 
bywców świata, Aleksandra Ma- 
cedońskiego i Juliusza Cezara, 0- 
bywano się bez aljantów. 

Woina światowa rozbiła jeden 
związek i w ten sposób na długie 
lata zahamowała rozwój pan-ger 
mańskiego światowego przymie- 
rza Po tem rozbiciu, jako owoc 
wojny wyszło przymierze inne 
prod nazwą Ligi Narodów, a obec- 


nie, bardziej jeszcze precyzyjny 
związek „Stany Zjednoczone Eu. | 
ropy”. 
Czy jest to rzecz realna? 
Mussolini podaje trzy wzory 
„związku ludów”, które wytrzy- 
mały ogniową próbę historii. Pań 
stwo Brytyjskie, Stany Zjednoczo 
ne Ameryki Północnej i Państwo 
Niemieckie, które nic po wojnie 
na swej wewnętrznej spoistości 
nie straciło. | 
Wielka Brytania powstała dzię 
ki pędowi kolonialnemu i kultu- 
rze złączonych z macierzą kolo-| 
nij, z których tylko Ameryka się| 
oderwała, zanim Anglia nauczyła 
się lżejszą ręką wiązać ze sobą| 
ludy kołonijne. | 
Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej powstały z trzynastu 
oderwanych od Anglji kolonij na 
podstawie idei wzajemnej obrony 
jak o tem głosi wstep do ich Kon 
stytucji: 
„My, 


obywatele  Zjednoczo- 


pogodzi swe interesy. z interesami 
kontynentu europeiskiego? 

Europa jest dziś zbyt różno- 
rodną. by o takini stanie można 
bylo teraz pomyśleć. 

Europa niema jeszcze nad so- 
bą wspólnie grożącego niebczpie- 
rzećstwa, by była przynagloną 
do zawarcia takiego związku A 


kte wie nawet. czy Związck Euro! 
„pejski nie wywołałby zbyt wcze 
śnie tege niebezpieczeństwa w po. 
staci Panameryki, albo Panbryta-| 


nii. albo wreszcie Panazji? 
W Europie istnieją Anglja i Ro 


; sia. 
Gdyby Anglia przystąpiła do | 
wraz z nią przystąpi- | 


Związku, 
łyby wszystkie jej kolonie, a 
więc rozszerzyłyby się znacznie 
granice Związku. Gdyby nie 
przystąpiła —brakłoby w Związ- 
ku jednego z najważniejszych 
członków. 

Przyjęcie Rosji — oznaczało- 
by przyjęcie bolszewizmu i po- 
łowy Azji. Nieprzyjęcie jej odsu- 
nęłoby więcej niż połowę Euro- 
by terytorialnej od Związku. 

Po tych rozważaniach kończy 
Mussolini bardzo konkretnie swe 
wywody: 

— Europę dręczy dziś pragnie- 
nie za okresem pokoju. Wszelki 
więc niepokój, niezadowolenie i 
niesprawiedliwość staną na prze- 
szkodzie paneuropejskiej konsoli- 
dacji. Zanim więc moglibyśmy 
przystąpić do zjednoczenia na- 
szych wspólnych celów, należa- 
loby poddać natychmiast egza- 
minowi obecne stosunki i trak- 
taty. 

Narody, które wyszły zwycię- 
sko z wojny, nie są zadowolane 
z owoców ich zwycięstwa. "By 


CYNIZM CZY 


więc nastąpił pokój, trzeba pier- 
wej wyretuszować traktaty, któ- 
re są podkładem europejskich 
stosunków“. 

| „Le Petit Parisien“ ko- 
mentując ten „wykład“ Mussoli- 
niego, dodaje od siebie: 

| — Moglibyśmy wiele powie- 
dzieć o tym artykule Mussoli- 
niego, w którym się dużo opo- 
wiada o historji „wielkich koali- 
cyj narodów“, by dać logiczny 
pozór nieprzychylnej dla projek- 
tu Brianda odpowiedzi. 

Włoski zarzut jest pod koniec 
|artykułu jasno sformułowany, a 
mianowicie, że projekt Brianda 
opiera się na obecnym status quo 
Europy, Włochy zaś dążą do 
zmian terytorialnych w Europie. 

Włochy są jedynym narodem 
niezadowolonym z owoców zwy- 
cięstwa i dlatego czynią się wy- 
razicielami opinii zwyciężonych 
narodów i żądają „rewizji trak- 
tatów“, o której niktby nie mógł 
powiedzieć, jak dalekoby nas 
ona zaprowadziła. 

Jeżeli nawet Włochy nie otrzy 
mały zdobyczy terytorialnych, 
odpowiadających ich pragnie- 
niom -— nie może to być jeszcze 
|racją, by nie przyłączyć się do 
projektu, który ma za cel wyższe 
dobro całej Europy. 

Czyż wreszcie Włochy nie 
umieją poświęcić korzyści tery- 
torialnych dla bardziej cennych 
korzyści gospodarczych, wypły- 
wających z 
Brianda? 

Jeżeli zaś miałybv nastapić ja- 
kie zmiany traktatów bez woj- 
ny, mogą się one dokonać jedy- 
nie w łonie zjednoczonej Europy 
w ścisłej łączności z Ligą Naro- 
dów. - e 


IGNORANCJA 


. RZEKOME PRZEŚLADOWANIA SZKÓŁ NIEMIECKICH 


Królewiec, 7 lipca (tel). — 
„Koenigsberger Allgemel 
ne Ztg.“ zamieszcza na naczel- 
nem miejscu artykuł p. t.: „Tra 
gedja niemieckiej szkoły w Pol- 
Sce. i 

W artykule tym zestawione są 


niemieckich 
ski. 


przez 


W wysoce naiwnych tych wy- ; 
wodach zapomniano tylko o jed- | 


nem, że w r. 1920 uczęszczało do 
szkół niemieckich bardzo wiele 
|dziecj polskich, które w miarę u- 


nych Stanów, ustanawiamy i cyfry dzieci niemieckich, uczęsz- | Świadomienia narodowego, prze- 


wprowadzamy tę konstytucję, by 
przez nią 
nas wszystkich zjednoczenie, dać 
wyraz sprawiedliwości, zachować 


czałących do szkół niemieckich 


łego. Dane te mają udowodnić, 
jak wielki jest spadek dzieci, 


szły do szkół polskich. Cyiry te 


zbudować doskonałe w r. 1920 z cyframi z roku ubieg- więc dowodzą zachianności nie- 


mieckiej, oraz wściekłości Niem- 
ców że wiekowa ich robota ger- 


pokój wewnątrz kraju i wspólną uczęszczających do szkół nie- manizacyjna idzie na darmo i pol 


zapewnić sobie obronę”. 

Na tej podstawie i z pomocą, 
wspólnego pochodzenia i kultury 
mieszkańców. dokonał się rozwój 
terytorialnej i gospodarczej pote- 
gi Stanów amerykańskich. 

Związek niemieckich narodów 
dokonał się dzieki silnej indywi- 
dualności Bismarcka, jego poiity-- 
ce „krwi i żelaza” i dzięki obudzo 
nemu poczuciu rasowemu, które 
wszystkich Niemców zjednoczyło 
i stopiło w jedną całość dla wspól 
nej obrony i nigdy niezaspokojo- 
nego pragnienia parcia naprzód i 
rozszerzania się. | 


Wszystkie te trzy historyczne 


wzory związków mają to jedno 
wspólne, że dokonały się pod 
wpływem zewnętrznych wpły- 


wów: wspólnej obrony i później 
obudzonego poczucia siły i prag- 
nienia rozwoju i dotąd trwać bę- 


dą, dopóki istnieć będą te przy- 
czyny. 

Czy projektowane „Staay Zje 
dnoczone Europy” znajdą dz'siaj 
te same przyczyny wspólne jed- 
ności, wspólne cele, wspólną wo- 
lę i gotowość do wspólnego li- 
storyvcznego losu? 


„strzałą w ciele Niemiec, i 


mieckich. Z tego wysnuwa się w 
artykule wniosek, że dzieje się to 
z powodu prześladowania szkół 


| skie dzieci odwracają się od nie- 
mieckich kulturtregerów. 


Litwa Krzyczy 


BO SIĘ SAMA BOI 


Ryga, 7 lipca (tel.). — Urzę- 
dowy dziennik „Lietuvos Ai- 
das“ zamieszcza artykuł, ataku- 
jący prasę polską za to, że ona 
alarmuje państwa wschodnie z 
powodu ewakuacji Nadrenii. 

Czytamy tam: Dla Litwy nie 
ma powodu do niepokoju. Jeżeli 
zaś Polska obawia się, że Niem- 
cy przejdą obecnie do sprawy 
korytarza pomorskiego, to nale- 
ży pamiętać, że ten korytarz jest 
że 
jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, 
że Niemcy pragną strzałę tę 
wyrwać. Nawet we Francji mno- 
żą się głosy, uważające zwrot 
korytarza jako zupełnie zrozu- 


miały. W Polsce jednak nie chcą | 


spostrzec, że cała polityka ko- 
rytarzowa, przyczynia jej tylko 
wiele trosk. Polska nie powinna 


wschodnie z powodu opróżnienia 
Nadrenii. 

Powyższy artykuł Świadczy, 
że i Litwa została zaalarmowana 
tem, co się dzieje nad Renem. 


BÓJKA NIEMIECKO- 
ANGIELSKA 


Trzech majtków ciężko rannych. 

Gdańsk, 7 lipca. — Z okazii 
przybycia floty angielskiej do Gdań- 
ska zaszedł w nocy z soboty na nie- 
dzielę wypadek ciężkiego poranienia 
trzech marynarzy angielskiej floty 
wojennej ze strony jednego niemcs 
£dańszczanina. i 

Bójka powstała bez żadnego powo- 
|du, przyczem niemiec gdańszczanin 
zranił wszystkich trzech marynar';/ 
Marynarze przewiezieni zostali do 


Czy może się stopić w jedno alarmować dzić inne państwa |szpitala. Stan ich jest bardzo ciężni. 


realizacji projektu | 


Węgrzy 
o Polsce 
|. Głos węgierskiego ministra. 


Minister Handlu Bud zamieścił na 
lamach „Nemzeti Ujsag“ artykuł o. 


polsko - węgierskich stosunkach go-' 


spodarczych. t 


W artykuje tym min. Bud pisze: ' 
iż Węgry stały przy Polsce ramię przy ' 
ramieniu jako placówce zachodniej , 
kultury. Tradycyjna przyjaźń, wią- 
żąca oba kraje, nakłada na nie obo- 
wiązek pogłębienia obecnie dawnych i 
związków na gruncie kulturalnym i 
gospodarczym. Podstawą do tego ce 
lu jest wzajemne poznanie się. 

Dlatego jest rzeczą ważną ażeby 
otywatele jednego państwa brali jak 
najliczniejszy udział w wystawach ` 
sztuki, gospodarstwa i innych tego ro 
dzaju przedsięwięciach w  drugiem. ' 
Komunikacja pomiędzy obu krajami 
powinna doznać ożywienia drogą roz-, 
woju połączeń kolejowych oraz za- 
warcia traktatów handlowych, uwzglę 
dniających interesy obu stron. Do- 
datkowy układ handlowy z 1928 r. 
przyczynia się do tego, że wymiana 
towarów między obu państwami roz-' 


winie się na szerszej podstawie, ; 


Polska nabiera w Europie wschod- 
niej, zarówno na terenie politycznym 
jak i gospodarczym, coraz większe- 
go znączenia. Stoi ona przed nowem 
odrodzeniem swej sławnej przeszłości. 
Czeka ją pełna chwały rola w dzie- 
jach Europy. Węgry witają rozwój 
Polski, zgodnie z historyczną tradycją 
z uczuciem szczerej przyjaźni i rade- 
ści. 


TRZĘSIENIE ZIEMI 
W HISZPANII 


rząd pol-- 


Panika w Madrycie. 
Madry t.7 lipca. Wczoraj 


o północy  odczuto tu lekkie 
wstrząśnienie ziemi. _Silniejsze 
wstrząśnienia ziemi nawiedziły 


Sewillę i jej okolice. Wśród lud- 
ności wybuchła panika. 


AGE 
Wa 


Budowlane w Warszawie, 


Dojazd tramwajem. 


Plany zatwierdzone. Dajemy 
natychmiast akty hipoteczne- 
Lena zł. 2,30 za łokieć kwadra- 
tuwy na 2-u letnie bezprocento- 
we spłaty. W adomość Sp. Akc, 
s TERENY”? ul, Zórawia 33, 
telefon 23-66; w święta 223-96, 
Od 9—2 i 4 —7. 


Niebezpieczeństwo Tata 


Każda pora roku ma specyficzn' 


niebezpieczeństwa, swe złe i dobr: 


strony dla człowieka. 


Weźmy np. lato. W lecie przeja- 
wia człowiek większą ruchliwość. Ur 
lop, wycieczki, turystyka, sport. Wię 
cej jeździmy kolejami — stąd zwięk 
sza się możliwość wypadku. Jeździ 
my samochodami, na motocyklach, na 
rowerach — znowu szanse wypadku 
większe. 


Wycieczki w góry — ileż to był 
wypadków! Kąpiele morskie i rzec” 
ne — i znowu złe nie śpi.. Upały 
porażenia słoneczne, specyficzne ch 
roby lata, dyzenterja. Wreszcie — 
burze, pioruny, pożary. Rzeczywiści 
lato niesie ze soką pełno niebezpie 
czeństw — zarówno w mieście jak 
na wsi. Albo np. jadowite ukąszc 
nia żmij, albo — grzyby trujące - 
to wszystko „dary“ lata. 

Ponieważ więc możemy uważać ls 
to za najmniej bezpieczną porę ro 
ku z nami, a przytem, w razie śmicr 
możliwego wypadku. Zaw”my " 
bezpieczenie życiowe w P. K. O. Z: 
niewielką opłatą miesięczna będziem: 
spokojni o los rodziny wrazie wypad 
ku z nami, ap rzytem, w razie śmie. 
ci ubezpieczonego wskutek Śmierteln 
ro wypadku — rodzina jego otrzym, 
podwójną premię ubezpieczona 

T ato jest sezonem ubezpieczeń. Ni 
zwlekajcia. i 


a 
ŻYCIE RELIGIJNE 


Matka świętych 


(I). O KULT ŚWIĘTYCH POLSKICH 


Ostatnie kanonizacie nowych: 


dziewięciu świętych w Rzymie, 
obchodzone ze zwykłym w tych 
rzeczach przepychem — nasu- 
wają nam, Polakom, 
fleksje o naszych zaniedbaniach 
w dziediznie kultu świętych pań- 
skich 

Czy to dla nas nie jest przy- 
kre, że gdy w 1911 r. rozpoczęto 
beatyfikacyine procesy 287 sług 
Bożych — wśród nich nie było 
ani jednego Polaka. Od tego cza- 
su niewiele się zmieniło. Czy to 
ma znaczyć, że Polska, nosząca 
zaszczytny tytuł „Matki Świę- 
tych“ i „Przedmurza chrześcijań- 
stwa „osłabła w swej wierze i nie 
zdobywa się już na świętość he- 
roiczną. Bynajmniej, duch Boży 
nie opuścił Polski ani wyiało- 
wiała na naszej ziemi rola Chry- 
stusowa. Gdybyśmy tego gorą- 
co pragnęli, moglibyśmy wynieść 
na ołtarze całe zastępy świętych 
Pańskich i błogosławionych, jak 
inne narody katolickie, a przede- 
wszystkiem: Francja, Hiszpania 
i Włochy. 

Starania o beatyfikacje i kano- 
nizacje należą do obowiązków 
poszczególnych narodów i ze 
względu na formalności proceso- 
we i ceremonje związane z ogło- 
szeniem aktów beatyfikacyinych, 
wymagają znacznych kosztów. 
Nie odstręcza to ani Francuzów 
ani Hiszpanów, ani innych naro- 
dów katolickich, które za punkt 
swego honoru uważają zwięk- 
szenie liczby uznanych przez Ko- 
ściół Patronów swego kraju. U 
narodów tych widocznym jest 
swego rodzaju 
tyzm katolicki. Dbaią one o to, 
by kwiaty duchowe ich ziemi nie 
tylko zostały wynoszone na ołta- 
rze, ale by czczone były przez 
cały Kościół Powszechny. 

_ I Polska przedrozbiorowa dba- 
ła była o kult świętych roda- 
ków. W wieku XVIII odbyły się 
liczne beatyfikacje Polaków. Cie- 
kawa rzecz, że gorliwie zabiegał 
o to, może najwięcej ze wszyst- 
kich królów Polski, nasz ostatni 
król, Stanisław August, uchodzą- 
cy w opinii publicznej za niedo- 
wiarka. Ten sam król, który w 
okresie przygotowań do Konsty- 
tucii 3-go maja samotnie długie 


JÓZEF WATRA - PRZEWŁOCKI. 


MEXIC 
(WSPÓŁCZESNA POWIEŚĆ 
37) 


smutne re-! 


lokalny patrjo-' 


godziny spędzał na klęczkach 
przed cudownym Chrystusem 
Ukrzyżowanym w warszawskiej 
Farze św. Jana. 

Po tem przyszły dla nas okrop 
'ne porozbiorowe czasy. Okolicz- 
ności nie sprzyjały staraniom o 
|nowe kanonizacje i beatyfikacje 
'naszych patronów. 

W wieku XIX z naszej strony 
nie podeimowano wcale nowych 
starań o procesy kanonizacyijne. 
Beatyfikacje: bł. Jolanty, bł. Sa- 
doka i 48-miu towarzyszy, bł. 
Andrzeja Eoboli oraz Kkanoniza- 
cia Św. Józafata — były właści- 
wie owocem starań wcześniej- 
szych i chęci Stolicy Apostolskiej 
podniesienia przez akty te poboż 
ności i ducha uciskanego naro- 
du. Beatyfikacje bł. Sarkandra ze 
Skoczowa i bł. Melchiora Gro- 
dzickiego nastąpiły raczej skut- 
kiem zabiegów naszych  sąsia- 
dów. 

W wyniku — lista świętych 
polskich i błogosławionych jest 
dość krótka. 

Dotąd odbierają cześć nastę- 
|pujący kanonizowani święci pol- 
|scy: 

Stanisław Szczepanowski, Ja- 
cek Odrowąż, Jan Kanty, Stani- 
'sław Kostka, Kazimierz  Jagiel- 
lończyk. Andrzej (Świrad) Żura- 
wek i Benedykt, Jan, Benedykt, 
Mateusz Izaak i Krystian me-| 
czennicy oraz Józafat. Razem 
| trzynastu. 

Lista  beatyfikowanych jest 
również szczupła; Arcyb. Bogu- 
'mił, Wincenty Kadłubek, Czesław 
Odrowąż. Bronisława, Salomea, 
Kinga, Jolanta, "Jakob" "Sttępa, 
Szymon z Lipnicy, Jan z Dukli, 
Władysław z Gielniowa, Jan Sar, 
kander, Andrzej Bobola. Mel- 
chjor Grodzicki oraz bł. Sadok z 
|48 towarzyszami (sandomierscy 
meczennicy. 

Kanonizowaną patronkę polską 
namy zaledwie jedną: św. Jad- 


»r,gę, księżnę śląską, zresztą 
N emkẹ z pochodzenia i obycza-, 
jów. 


Patronami Polski, ale nie pol- 
skimi świętymi są: św. Józef Ob 
lubieniec N. P. Marii (patron Zie- 
mi Kaliskiej). św. Michał Archa- 
uio? (pation Rusi Czer-omei), 
św. Fiorjan (dany nam przez Pa- 


| 


pieża na Patrona), św. Wojciech, | 


abostci Polski i Prus oraz Kano- 
tuzowany w r. 1910 św. Klenie.s 
Marja Hofbauer, patron Warsza- 
wy, wsławiory działalnością apo 


stolską w naszej stolicy w dobie, 


rozbiorów. 


Pozatem współpatronami Pol- 


ski są z mocy dekretu Stolicy 
Apostolskiej wszyscy święci pa- 
tronowie Szwecji, która odpadła 
od wiary katolickiej. 


Po odzyskaniu niepodległości | 


Episkopat Polski przystąpił gor- 
liwie do podniesienia kultu Świę- 
tych naszych patronów i o nowe 
Kanonizacje i beatyfikacie. 
Wcześniej jeszcze świątobliwy 
é. p. Arcybiskup Bilczewski pod- 
niósł zapomniany już kuit i roz- 
począł starania o beatyfikacię, 
swego poprzednika na stolicy 
lwowskiej, apostoła Rusi Czer- 
wonej, gorliwego czciciela Naj- 
świętszego Sakramentu i Naj- 
świętszej Panny, Jakóba Strepy. 
Biskupi polscy (Ś. p. ks. Kar- 
dynał Dalbor i Ś. p. ks. Biskup 
„Zdzitowiecki) wyjednali dekret 
Papieża Piusa XI z 1926 r. po- 
twierdzający, również już zanied 
bywany kult bł. Bogumiła, Ar- 
cybiskupa gnieźnieńskiego, który 
żywot swój cnotami ozdobiony, 
zakończył w głuchej pustelni. 
W r. 1923 zjazd Biskupów Pol- 
skich na Jasnej Górze postano- 
wił wszcząć starania o beatyfi- 
kację Kardynała liozjusza, jed- 
nego z najwybitniejszych uczest- 
ników Soboru Trydenckiego. Ak- 
ta tej sprawy są już w Rzymie, 
a opieka nad nią polecona zosta- 


ta Biskupowi płockiemu, ks. No- 


wowiejskiemu. 

Rozpoczęto również zabiegi o 
kanonizację Bł. Andrzeja Boboli, 
który w głośnem w Polsce pro- 
roctwie zapowiedział wskrzesze- 
nie Polski w dobie wielkiej woj- 
ny i swe wyniesienia na patrona 
Wolnej Polski. Relikwie bł. An- 
drzeja, spoczywające w Połocku, 
zostały sprofanowane przez bol- 
szewików. Udało się jednak de- 
legatowi Stolicy Apostolskiej wy 
wieźć je do Rzymu. Naród Pol- 
ski ma prawo spodziewać się, że 
wrócą one po kanonizacji do Oj- 
czyzny. 

(Dok. nasi.). L. R. 


DZIEŃ PRASY 


8. VIL 1930. Nr. 184. 


KATOLICKIEJ 


W HISZPANII 


Prymas Hiszpanii, Arcybiskup 
Toledo, Kard. Segura y Sanez, 
ogłosił list w sprawie obchodu 
dnia prasy katolickiej 29 czerw- 
ca, w dzień świętych Apostołów 
Fiotra i Pawła. Prymas przypo- 
mina, w jak gorących słowach 
Kardynał - sekretarz stanu dzię- 
kował w piśmie z 11 marca r. b. 
za przesłanie hiszpańskiej ofiary 
prasowej i jak o dobrej prasie 
wyraził się, że jest to „tak nie- 
zbędna rzecz w naszych cza- 
sach“. Wskazawszy na nieobli- 
czalne szkody, jakie powodują 
złe pisma Arcybiskup Toledo za- 
znaczył, że niema takiej prywat- 
nej albo publicznej inicjatywy, 
posiadającej dobro Kościoła na 
względzie, któraby nie była na- 
tychmiast zwalczana i wyszy- 
dzana na łamach tych pism; i 
przeciwnie, wszystko, cokolwiek 
zwraca się przeciwko  Kościoło- 
wi i iego prawom, znajduje ży- 
wy poklask i entuzjastyczne po- 
parcie ze strony tej prasy. 


Celem popierania i rozpo- 
wszechniania pism katolickich w 
Hiszpanii wprowadzony został 
t. zw. „Dzień prasy katolickiej“ 
w święto Książąt Apostołów. 
Dzień ten jest poświęcony mod- 
łom na intencję dobrej, dzielnej 
prasy, uświadomieniu katolików 


-e 


Katolicka 
Szxoła Społeczna 


w Poznaniu 


Szkołą dla elity młodzieży 
chce być Katolicka Szkoła Spo- 


łeczna w Poznaniu. Ma ona bo- 
wiem za zadanie przygotowy- 
wać przyszłych zawodowych 


pracowników społecznych. Dłate- 


go też przeprowadza ścisłą se-' 


lekcję wśród zgłaszających «się 
kandydatów, jakoteż nastawia ca 
łą swą pracę na to, by w słucha- 
czach wykrzesać jaknajwiększe 
wartości. Jest w niej miejsce tyl- 
ko dla młodzieży, która chce i 


lo obowiązkach względem niej, 


katolików, którzy, niestety, głów 
nie przyczyniają się do rozwoju 
pism antykatolickich przez abo- 
nowanie ich i umieszczanie w 
nich ogłoszeń, wreszcie zbiera- 
nie ofiar na prasę katolicką. 

Kardynał zaznacza, że w ostat 
|nim roku ujawnił się pocieszają- 
cy wzrost tego rodzaiu ofiar, 10 
proc. z nich przeznaczono na 
świętopietrze, 20 proc. na fun- 
dusz narodowy prasy katolickiej, 
5 proc. na administrację i prace 
centralnego komitetu dnia prasy 
w Toledo i 65 proc. na poparcie 
dzienników i czasopism  katolic- 
kicli 

Orędzie Kardynała - Prymasa 
odbiło się żywem echem w całej 
Hiszpanii i nie ulega wątpliwości 
że zalecana przezeń akcja okaże 
się w skutkach jeszcze bardziej 
owocną niż w latach poprzed- 
nich (KAF.). 


Duszpasterstwo w wojsku 


Konferencja dziekanów wojsko- 
wych 


Dnia 3 lipca r. b. przybyli do 
Warszawy na zarządzenie J. E. 
ks. Biskupa Polowego dziekani 
Okręgów Korpusowych na kon- 
ferencję. 

Po zagajeniu Ziazdu przez J. 
F. ks. biskupa połowego zostały 
wygłoszone i przedyskutowane 
referaty, dotyczące pogłębienia 
życia religijnego i służby duszpa 
sterskiej w armji. W szczególna- 
ści wyjaśniono postanowienia 
Statutu _ duszpasterstwa wojsko- 
wego w Polsce, nadanego przez 
Stolicę Apostolską w przystoso- 
waniu do potrzeb religijnych na- 
szego żołnierza. Omawiano rów- 
nież sprawę należytego zorgani- 
zowania opieki duszpasterskiej 
wojska w czasie koncentracji. 
zteferowane zostały zarządzenia 
'Stolicy św., dotyczące kultu Nai- 


„świętszej Eucharystii, głoszenia 


umie zdobyć się na wielkie wy- |słowa Bożego, nowego rytuału 


siłki. 

Bliższych informacyj o tej no- 
wej szkole udzieli Sekretarjat Ka 
tolickiej Szkoły Społecznej w 
Poznaniu, ul. Podgórna 12b, za 
nadesłaniem znaczka pocztowe- 


go (KAP.). 


|oraz szereg praktycznych instruk 


cyj, celem owocnego pełnienia 
obowiązków duszpasterskich. 
Po krótkiej modlitwie za zmar- 
łych księży kapelanów oraz żoł- 
nierzy J. E. ks. Biskup Polowy 
|zamknął konferencję (KAP.). 


biet. 


ANA 


MEKSYKAŃSKA). 
się palmy 


Porucznik Juarez bawił się........ 
Noc była jasna, księżycowa, a niebo płonęlo świat- 
łami wszystkich gwiazd, 
wbitemi w kopułę granatową. 


jakby srebrnemi 


przydrożne, a na horyzoncie 


Cicho, ukojnie chwiały 


— Zapilotes... — 
twój wróg, Juarez... 


świekami, | się straszna. 


| borin, słychać było dzikie klątwy mężczyzn i piski ko- | dło i podjechał do oddziału. 


szepnął cicho — 'a pomiędzy nimi 


— Bueno! — warknął Guerero, a twarz jego stała 


— Co uczynimy? — zapytał Czaja. 


Przechyliła głowę na bok, wygięła się całem ciałem 
i drobnemi stopami biła w brudną podłogę szynkowni, 
jakby kogoś przywoływała. Coraz bardziej perlił się 
tupot jej stóp, a struny gitar i mandolin porwane w ia- 
kiś niesamowity wir jęczały rozpaczliwem wołaniem. 
Dziewczyna przebiegła izbę w drobnych podskokach, 
a czarne jej oczy, jak oczy węża, przenosiły się z jedne- 
go mężczyzny na drugiego. Wąsate zbiry spogladały 
z podełba na tancerkę, oblizując spalone alkoholem war- 
gi. Nagle, rytm muzyki rozperlił się, jakby ktoś wysy- 
pał na podłogę garść lśniących pereł i mieniących się 
tęczą opali.. Tancerkę porwał dziki szał. Z oczu mio- 
tała błyskawice i zdawało się, że lada chwila wszyscy 
obecni porwą się za ręce w jakiś opętańczy tan, w któ- 
rym się zatracą. 

— Ha! ha! ha! — ryknęła cała izba zebranych, 
którzy poczęli do taktu bić w dłonie. 

Od szynkwasu zatoczył się ku tancerce porucznik 
Juarez i porwał ją w swoje obięcia. Ale zwinna kobiet- 
ka wyrwała się z uśmiechem. Teraz rozpoczął się ta- 
niec — dziki, lubieżny, wyuzdany, jak czartowska ba- 
chanalja, w której ginie wszelki wstyd człowieczy 
i człowiecza Świadomość. Poprzez dymy tytoniowe 
i opary wypełniające szynkownię, migały się tylko 
barwne stroje kobiet i wąsate, a srogie twarze żołda- 
ków — zaś od czasu do czasu, ponad brzęk gitar i tam- 


sztywne cejby o rozłożystych koronach, jak poważne 
senority w dzień Świąteczny idące do kościoła. Tylko 
czasem zakwilił zbudzony orlik, albo 
skrzydła i leniwie zasnął, gdy go zbudził tętent kopyt 
końskich, rozlegający się na szerokim trakcie. Od stro- 
nv gór jechał w stronę Etla jakiś liczny poczet ludzi 
zbrojnych, a jechał cicho, jakby się skradał. Na prze- 
dzie oddziału jechało dwóch mężczyzn; pierwszy 
szczupły. ale stroiny. widocznie wódz, drugi zaś ol- 
brzym prawie na wielkim mustangu, który się pod jedź- 
cem rzucał niespokoinie, nienawykły widocznie do spo- 
kojnej jazdy w szeregu. 

— W pulgwerii tego łotra Gonzagi święto dziś ja- 
kieś! — zaśmiał się Guerero, on to bowiem był. 
Si. senor. wesoło się bawią... — odparł Czaia. 
Ciekaw jestem —mruknął szyderczo Guerero— 


kto się tak rozbiia swobodnie bez naszej wiedzy. 
— Podjadę i zobaczę — mruknął leniwle Czaja. 
ZOBACZE 
— Zatrzymaj ludzi. 
— Dobrze. 


Guerero skinął ręką i oddział liczacy około trzystu 
koni zatrzymał się na trakcie, jak wkopany w ziemię. 
Czaja podjechał pod pulgwerię, zeskoczył z konia, 
przytroczył go do płotu i wszedł do wnętrza. 
chwili w otwartych drzwiach ukazała się jego olbrzy= 
mia tvostać. Niedbale odwiązał konia, wskoczył na sio- 


Po | 


majaczyły Watażka odsapnął jak odyniec i poprawił się 
w siodle... 
A — Jesteś pewny, że w pulgwerji jest Juarez? 
sęp olrzepa — Widziałem go na własne oczy! — odparł Czaja. 
Znam go przecie doskonale z tych czasów, gdy nas 


tropil i szukał, a znajdywał wszędzie... 

— Dużo z nim ludzi? 

— (Garść. 

— [lu? 

— Może stu, ale wszyscy pijani... 
lepsze... 

— Bueno!.. Zabawimy się... Czekaj, pomyśle... Już 
mam. Weźmiesz stu ludzi i otoczysz dom nieprzerwa» 
nym łańcuchem, tak, aby ci żywa dusza nie uszła.. 
Poimujesz, amigo? 

— Si... 

— Ja zatoczę drugi pierścień... Nie! Czekaj. Ja 
zajmę pierwsze miejsce, a ty, amigo, drugie. Wezmą 
stu ludzi, a ty z resztą otoczysz nas wszystkick. Gdy- 
by kto uciekał, poczęstujesz go kulą... Pokażę ci zaba 
wę, amigo, jakiejś jeszcze nie widział!... 

Guerero wjechał pomiędzy swoie szeregi, poszep 
tat z dowódcami plutonów i rozdzielił oddział na dwit 
części. 


tańczą w nal- 


(c d. n.) 


8. VII. 1930. Nr. 184. 
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Susza 


Niepamiętna od wielu lat klę- 
ska posuchy, która nawiedziła 
Polskę, oraz kraje sąsiednie, sta 
wia nasze gospodarstwa rolne wo 
bec nowej klęski, która grozi na- 
szej produkcji hodowlanej w rol- 
nictwie. 

Posucha wypaliła już siano, 
tak, że tegoroczny zbiór jego 
przedstawia się bardzo skąpo. To 
samo grozi również innym pa- 
szom. Skutki tego dały się iuż 
odczuć w rosnących cenach siana 
i słomy, co wskazuje, że przewi 
dujący gospodarze już teraz pra- 
gna się zaopatrzyć w zapas pasz. 

Chodzi więc o to, aby wszy- 


scy zorientowali się w tej nowej 
sytuacji i pomyśleli poważnie jak 
się do niej zastosować. Wrazie 
bowiem braku pasz, może nastą- 
pić gwałtowna wysprzedaż inwen 
tarza, co zmniejszy ogólny stan 
inwentarza na wsi, a przedewszy | 
stkiem podbije katastrofalnie ce 
ny rynkowe. 

Ponieważ i w sąsiednich kra- 
jach sytuacja jest podobna, może 
więc i tam nastąpić zniżka cen, 
oraz zwiększona podaż, wskutek 
czego szanse naszego eksportu 
trzody i bydła mogą się znacznie 
zmniejszyć. Dalej zachodzi niebez 
pieczeństwo przedwczesnego wy 
kupienia przez zagranicę pasz w 
Polsce, co powiększyłoby jeszcze 
bardziej sytuacię u nas. 

Na to wszystko powinni zwró, 
cić uwagę nasi rolnicy. Praktwcz. 
ne wskazania byłyby nastę„ujące: | 

Konieczne jest wstrzymanie | 
wywozu wszelkich pasz zagranicę 
zwłaszcza siana, makuchów, otrąb 
l't:7p. Dalej oszczędne i celowe 
wyzyskiwanie tych zapasów pasz 
i Z 


GIEŁDA 


WALUTY 


KS 
=WOT 


„ Dol. St. Zjedn. 8.8814 (sprzedaż 
8.90, kupno 8.86%). 

DEWIZY 

Londyn 43.38% (sprzedaż 43.4914 

kupno 43.27%); Nowy Jork 8.907 

(sprzedaż 8.927, kupno 8.887); Pa- 
Tyż 35,06% (sprzedaż 35.15%%, kupno 
24.9714), 

Obroty dewizami większe, tenden- 
Ja niejednolita. Dolar w obrotach pry 
watnych 8.89; rubel złoty 4.62; rubel 
srebrny 1.70; rubel w biłonie rosyj- 
skim 0.70; gram czystego złota 
DW, obrotach |niiędzybakt? 
Wych: Berlin: 212.65. 


PAPIERY PROCENTOWE. 
4 proc, poż. inwestycyjna 111.00 -- 


20.50; 5 proc, państw poż. premjo- 
à dolarowa 61.00-60.50; 5 proc. 


Nwersyjna 55.75; 6 proc. poż. dola- 
Towa 77.00. 


AKCJE. 
B. Polski 168.50 — 168.75; B. 


| we Lwowie 85.00; 
-00; Ostrowieckie 55.00; Staracho- 
ce 16.00; Haberbusch 110.00. 


52 
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/ 4 . 
Upadłości 
z WARSZAWA. 
olf Landsztok fabr. bielizny ul. 
zechodnia 3. 
son Hepner pl. Krasińskich 8. 
i» mul - Samuel Frydland manuf. 
ron Ejzenberg ul. Gęsia 8. 
ustaw Kotlicki wł. firmy Agat. 
w z P. ul. Tłomackie 6. 
: źweibaum wł. Hersz Zweiba- 
um pl, Żelazn. Bramy 6. 


A 
dka A A zakł. garbar. ul. Dwor- 


Symchę Liwski. 
Abram Gelbwasser. 
raim Blum Konia 


Cegielski | 3 


NOWE  NIEBEZPIECZEŃSTWO DLA ROLNICTWA. 


które są do dyspozycji. Nakoniec, 
najważniejsza, lecz i najtrudniej- 
sza sprawa, to wstrzymanie się 
z wysprzedażą inwentarza. To 
ostatnie ma właśnie nie dopuścić 
do zwiększenia poaaży i podbija- 
nia cen rynkowych. 

Głos mają tu przedewszyst- 
kiem organizacje rolnicze, od 
sprawnego działania których bar 
dzo wiele zależy, czy wyrażone 
powyżej obawy spefnią się, czy 
też nowa klęska, grożąca nasze- 
mu rolnictwu zostanie w czas opa 
nowana. Kri. 


Pożyczki zagiauiczne 
180 milj. dolarów w czerwcu. 

Ogólna ilość nowych emisyj, wy- 
puszczonych na giełdy w. Stanach Zjed 
noczonych w ubiegłym miesiącu wy- 
niosła 759 milj. dol., czyli o 20 miljo- 
nów więcej, niż w maju, lecz o 53 mi- 
liony mniej, niż w czerwcu 1929 r.; 
emisja papierów zagranicznych wy- 
i niosła 182 maljony (w czerweu 1929 
r. tylko 69 miljonów). 


Zniwa w Pumunji 
Świetne zbiory. 
Żniwa w całej Rumunji są w 
pełnym toku, Zbiory przewyższają 
dotychczasowe oczekiwania. Jakość 
|zboża jest bardzo dobra. 


UN 


Zjazd Związku 


IZB PRZEMYSŁOW 


O - HANDLOWYCH. 


Szłuka w Sowietach | 


Losy pewnego teatru, 


Nie mogąc wykazać się zdoby 
czami na polu gospodarczem, bol 
szewicy usilnie reklamują wspa- 
niały jakoby rozwój teatru so- 
|wieckiego. Jednak 1 w tej dziedzi 
nie większość „zdobyczy” jest 
właściwie bluffem, gdyż sztuka 
tolerowana jest o tyle tylko, o ile 
może być wykorzystana dla aktu 
ainych celów politycznych. Wiele 
zaś placówek artystycznych bez 
skrupułów skazuje się na zagła- 
dę. Jako przykład służyć może 
los starego teatru petersburskie- 
go t. zw. „kamienno - ostrowska- 
go”. Budynek tego teatru, dzieło 
wybitnego budowniczego, od kil- 
ku lat stoi pusty, gdyż teatr zo- 
stał zamknięty. Przez pewien 
czas urządzony był tu skład deko 
racyj, obecnie zaś budynek tea- 
tralny zamieniony został na ubi- 
kację publiczną. 


W godzinach porannych odbę- dzaniu placówek konsulatów hono 7; LA « li 
Ę Ziazt ceramików w Anm'ji 


Poznaniu Zjazd Związku Izb Prze 
mysłowo - Handlowych R, P. 
Wgodzinach porannych odbę- 
dą się obrady specjalnej komisji 
Związku w sprawie projektu usta- 
wy wywłaszczeniowej oraz komisji 
do spraw standaryzacji eksportu. 
Po południu obradować będzie ple; 


num Zjazdu z następującym po- 
rządkiem dziennym: 

Wnioski komisyj. 

Program zjazdu radców  Izb| 
przemysłowo - handlowych we 


Lwowie z okazji 1o-lecia Targów 
Wschodnich, 

Wybór komisji organizacyjnej 
Zjazdu Izb przemysłowo - handlo- 
wych Polski į Rumunji we Lwo- 
wie. 

Sprawa rozszerzenia zakresu 
zleconego Izbom przemysłowo-han 
dlowym. 

Sprawa stosowania w praktyce 
dekretu , o zapobieganiu . upadło- 
ściom. 

Sprawa prowadzenia sądowych 
wykazów firm niesolidnych. 

Ogólno - polskie warunki (gieł 
dowe zwyczaje handlowe) dla han 
dlu zbożem i przetworami zbożo- 
wemi, 

Sprawa obniżenia stopy dyskon 
towej w bankach prywatnych. 

Projekt ordynacji pocztowej, 

Sprawa powoływania Izb do o- 
pinjowania przy kreowaniu i obsa 


| 


Samolotem 
podróżujecie 


nad chmurami 
i parami 


w Słońcu i w czy- 
stem powietrzu. 


E 


Tajemni 
Sp 


Ks. 


Krakowskie 
ŻADAĆ WSZĘDZIE 


Warszawa, 


cena 3,— z przesyłką 3,50. 


pod tym tytułem wyszedł nowy nakład 
ptzepięknej powieści, napisanej przez 
JÓZEFA SPILLMANNA T. J. 


O poczytności tej powieści świadczy fakt, że ostatnie wydanie 
wyczerpało się w przeciągu jednego roku. 


Zamawiać DOM PRASY KATOLICKIEJ 
lub 


KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO 


rowych. 

Sprawa unormowania 
koi hotelowych. 

Sprawa kompetencji terytorjal- 
nej izb przemysłowo - handlowych. 

Sprawa  memorjału W. M. 
Gdańska, wniesionego do Wys. Ko 
misji Ligi Narodów co do rozbu- 
dowy portu gdyńskiego. 

Wprowadzenie w życie zawar- 
tych umów handlowych, 


cen po- 


m" e am" 


| Nierogacizna w Niemczech 


20 miljonów sztuk. 


Według fstatystyki 
dzonej przez Biuro 
Rzeszy, stan pogłowia 


przeprowa- 
Statystyczne 
świńskiego 


jna dzień 2 czerwca r. b. wynosił 


|19,8 milionów głów, 
czerwca r. 1929 liczba pogłowia 
wyrażała się cyfrą 166 milj, 
wzrost zatem poełowia w cłągu rv 
ku wyniósł 3 miljony sztuk, 
równa się 17,9 proc. 


ZŁOTE MONETY 


we Włoszech. 


Na dzień I 


co 


Rząd włoski postanowił wypu- 
ścić monety złote, Rada ministrów 
wydała zarządzenie wybicia odpo- 
wiedniej ilości monet -złotych war- 
tości 5o i roo lirów. 


W 200-ną rocznicę urodzin J. 
Wedgwooda, 


| W Stoke-on-Trent (w Anglii) 
„odbył się światowy zlazd cerami 
ków z racji dwóchsetnej rocznicy 
urodzin wielkiego angielskiego u- 
|czonego i ceramika J. Wedgwoo- 
da. Miasto Stoke-on-Trent iest 0- 
„środkiem angielskiego przemysłu 
ceramicznego, a zwłaszcza cera- 
miki szlachetnej. Obchód jubileu- 
|szowy zorsanizowany był przez 
miasto Stoke-on-Trent i naukowe 
Towarzystwo ceramiczne w An- 
jelii celem oddania nołdu prochom 
twórcy wvrohów kamionkowych. 

Zjazd był hardzn licznv. wzie- 
li w nim udział delegaci piętnastu 
państw. Polskę reprezentowali pp. 
inż. Arnold Teichfeld i inż. Jan 
Peinstein. jako delegaci związku 
fabryk « wyrobów ogniotrwałych, 
kamionkowych i ceramiki szla- 
chetnej. Inż. A. Teichfeld repre- 
zentował również Polskie Towa- 
rzystwo Chemiczne. 

W wydanym przez Towarzy- 
stwo Ceramiczne pamiątkowym 
numerze pisma „Transactions of- 
the Ceramic Society” ukazała się 
praca p. Izy Czajkowskiej „O da- 
wnej ceramice zdobniczej w Pol 
sce i wpływie na nią ceramiki an 
gielskiej”. 


ž P s 


Wśród 

MJR. DYPL. BOLESŁAW MI- 
KIEWICZ. Małe jednostki piechoty. 
Warszawa 1930. Wojskowy Instytut 
Naukowo - Wydawn. Cena zł. 4. 

Świeżo ukazała się na półkach 
księgarskich książka, która wzbudzi- 
ła wielkie zainteresowanie w szero- 
kich kołach wojskowych. Jest to 
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Drzedmieście Nr. 71. 


W KSIĘGARNIACH. 


Książek 


wlaśnie praca pod powyższym tytn 
łem mjr. dypl. Mikiewicza, omawia 
jąca temat niezwykle aktualny, będą 
cy dziś przedmiotem sporów i pole- 
mik wojskowych we wszystkich pań- 
stwach, a szczególnie we Francji 
Niemczech i w Polsce. W metodzie 
swej pracy autor oparł się na głębo- 
kiem studjum regulaminów wojsk oł- 
cych. Jest to niewątpliwie pierwsze 
| zestawienie doktryny niemieckiej, 
j francuskiej i polskiej z punktu widz: 
nia zagadnienia organizacji mały. h 
jednostek piechoty. 

Po wyczerpującem ujęciu i przed 
stawieniu doktryny francuskiej i n'e- 
mieckiej autor podaje własny systa'n, 
będący jakby przeciwstawieniem dok- 
tryny francuskiej i niemieckiej, bar- 
dziej giętki i dający się łatwo przy- 
stosować do potrzeb chwili i okolicz- 
ności walk. Pozatem autor jest zwo- 
lennikiem zmniejszenia obciążeni: 
piechoty do minimum, jakkolwiek n'i: 
traktuje tego jako zagadnienie orga- 
nizacyjne w ścisłem tego słowa zna- 
czeniu, lecz omawia jedynie przy spo- 
sobności. 


Wkońcu należy zaznaczyć, że ks'4ż 
ka ta została wyróżniona nagroda 
przez Szefa Sztabu Głównego na kon- 
kursie prac oficerów dypłomowanych. 

Książką tą zainteresuje się nieza- 
wodnie każdy. oficgr piechoty i dyplo- 
mowany. 


O I 


od i 


BALDWIN I LORD 
ROTHERMERE 


Angielscy mężowie stanu o sobie, 

Jako komentarz qo zapasów: 
które się toczą obecnie na terenie 
politycznym między dwoma naj- 
większymi mężami stanu Anglii, 
Lloydem Georgem a Baldwinem, 
warto przytoczyć słowa Baldw'- 
na i lorda Rothermere'a, które ci 
dwaj politycy wypowiedzieli wza 
jem o sobie. 

Mr. Baldwin, powiedział: : 

— „Lord Rothermere oświad- 
czył w jednym ze swych orga- 
nów, że Anglja stoi w przededniu 
iewolucji. Ja nie obawiam się te- 
go, wiem bowiem, że przy naj- 
mniejszem niebezpieczeństwie re- 
wolucji, ten interesujący szlach- 
cic znalazłby się natychmiast W 
południowej Francji”. 

Lord  Rothermere 
rzekł: 

— „Wszyscy przyjaciele pana 
Baldwina wiedzą, że przy Naj- 
mniejszem  prawdopodobieństwie 
rewolucji uciekłby on jaknajśpie- 
szniej i szukałby schronienia W 
Aix - les - Bains”. 

Trzeba powiedzieć, że panowie 
ci mają wzajem o sobię ładne po 
jęcia. I trzeba też powiedzieć, że 
sądząc po tych slowach i wielu 
innych, które w ostatnich dniach 
padły z mównic, politycznych w 
Anglii że dawny, poprawny, nie 
iako dżentelmeński styl walki po- 
litycznej, obowiązujący w tym 
kraju, jakoś poszedł w zapomnie- 
nie. 


natomiast 


Skutki 


roztargnenia 
Człowiek, który szukał własnego 
trupa. 


Wielką wesołość w Nowym 
Yorku wywołała przygoda pewne 
go studenta, nazwiskiem Edwin 
Brem. W pewien upalny dzień, 
Brem kąpał się na plaży w pobli- 
żu nowego Yorku i przez roztat- 
gnienie wrócił do miasta bez ma- 
rynarki, którą zapomniał na pla- 
ży. Spostrzegiszy brak dokumen- 
tów, które zostały w kieszeni ma 
rynarki, Brem natychmiast wró- 
cił po nią na plażę. W tym czasie 
poszukiwano tam ciała jakiegoś 
topielca. Nie namyślając się wie- 
le, Brem przyłączył się do poszu 
kujących i sam kilkakrotnie nur- 
kował, spodziewając się natrafić 
na ciało topielca. Ale poszukiwa- 
nia nie dały żadnych wyników. 
Ina ten raz Brem również zapo- 
mniał o marynarce i bez niej wró 
cił do domu. 

Następnego dnia ku swemu 
zdumieniu roztargniony student 
dowiedział się z gazet, że poszu- 
kiwał własnego trupa, gdyż poli- 
cjant znalazłszy jego marynarkę 
z dokumentami, doszedł do wnio- 
sku, że właściciel marynarki uto- 
nął i wówczas to podięto poszu- 
ktwanie ciała rzekomego topielca, 
w którem i Brem brał udział. 


Odszkodowanie na raty 


biurokratyczny pomysł. 


Z wagonu pocztowego na linji 
Berlin — Friedenberg skradziono 
worek, zawierający obok listów 
również gotówkę w kwocie 14.800 
marek. Policji nie udało się od- 
szukać złodzieja. Wówczas dyrek 
cia poczt zadecydowała, że za 
kradzież jest odpowiedzialny kie- 
rownik pociągu, który musi skras 
dzioną przez niewykrytego  Zło= 
dzieja sumę zapłacić. Aby jednak 
spłacenie odszkodowania niezbyt 
obciążyło owego funkcjonariuszą, 
iozłożono mu tę sumę na raty, 
odtrącając co miesiąc z uposaże- 
nia — 6 marek. Aby więc całe od 
szkodowanie zapłacić, musiałby, 
Żyć”: 205 lat _ 


SZYBKO 
BEZPIECZNIE 


SameLeoTrY 


Polskich Linij Lotniczych 


„LOT 


terów, poczte 1 towary 
sieć komunikacji powietrznej 
obejmuje: 


Bydgoszcz - Katowice - Kra- 
ków-Lwów - Poznań War- 
szawa - Gdańsk - Brno - Wien 


informujcie się: 
ustnie - pisemnie - telefonicznie 


BYDGOSZCZ 
Lotnisko Tel. 19-19. 


a KATOWICE 
Lotnisko Tel. 135 1 145. 


KRAKÓW 


BIURO MIEJSKIE 
ul. Szpitalna 32. 
Tel. 52-22, 


Lotnisko- Rakowice 
Tel. 25-43, 


LWÓW. 


BIURO MIEJSKIE Lotnisko, Sknitów 
ul. Jagiellońska 20. i Pole Janowskie 
Tel. 45-71. Tel. 29-36, 


——— POZNAŃ 
BIURO MIEJSKIE 
Wał 


y Lotnisko — Ławica 
Zygmunta Starego 4 Tei. 67-11. 


Tel. 55-16. 


WARSZAWA 
BIURO ZARZĄDU | Lotnisko—Mokotów 


Marszałkowska 138. wejście z ul. Topolowej 
TeL 5-71, 5-72, 5-75, Tel. 8-50, 8-60. 
GDAŃSK 
Lotnisko 
Wrzestcz-Langfuhr Tel. 415-31. 
BRNO 


Letiste 
Tel. 42-65. 


WIEN 
Biuro Reprezentacji Laotnisko-Aaspern 
Tel 


1. Tgetthoffatraase 7 el. 
del. R-21-0-84 R. 48-5-60. 


W miejscowościach posiadających komuni- 
kscję powietrzną sprzedają bilety i udzielają 
informacyj również Polskie Biura Podróży 
"ORBIS", oraz oddziały „Międzynarodowego 
Towarzystwa Wagonów Sypialnych”. 


OSTATNIA 
NOWOŚĆ! 


Dopiero cowyszła na- 
kładem „Domu Prasy 
Katolickiej" piękna i zaj- 
mująca powieść histo- 
ryczna znanej i cenionei 
autorki Marji Czeskiej - 
Mączyńskiej pod tytu- 
łem 


RYCERZ 
C(HRYSTUSOWY 


na tie życia św. Wojciecha 


Cena: 4.25 zł. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać: „Dom Prasy Kato- 
lickiej" lub Księgarnia „Przeglą- 
du Katolickiego", Warszawa, Kra- 
kowskie Przedm. 71. 


p R 
a 


—. 


MEBLE 
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy- 
WON: i plalnie, jadalnie, gabinety. Krezensy, 
f stoły, krzesła. Otomany, tapezany, 
Lozetki. Brystolki, okazyjne salony 
j komplety klubowe, Gotówką, ratam”, 
Dogodne warunki 
„FLORYDA” 


Chmielna Nr. 4i, róg Marszałkowskiej 


Wystrzegać się naśiadownictw 
o podobnem brzmieniu 


SZEWC ORTOPEDYSTA 


A. BIERNACKI 


Warszawa 


oh Elektorarmna 19 m. 17 
wykonywa: wszelkie ro- 
loty wchodzące w za- 
res obuwia ortopedyczi 


sgo według ostatnich 
vymagań ortopedj 


ORTOPEDYCZNY 
J. Zawodnika 


Warszawa, Leszno 25, 


front, I p., tel. 196-14, 
Istnieje od roku 1910, 
Wykorywa aparaty 
lecznicze (system Hes- 
singa), ręce i nogi 
sztuczne najnowszych 
systemów, gorsety pro- 
stujące. także bandaże 
rupturowe, pasy brzu- 
szne i t. p. Specjalny 
dział obuwia lecznicze- 
go. Wszystko wykony- 
wa sie według ostat- 
nich wymagań orto- 
pedji chirurgicznej. M 
zz = iae m 


penan 


Swędzenio ciała oraz wszelkiego ro 
dzaju wyrzuty skórne usuwa 


REM LAIN-AGE 


(z Kogutkiem) 


sest to idealny, nieszkodliwy kos- 
netyk, usuwający wady naskórka tak 
u dorosłych jak i u dzieci 


R. M. Sp. W.5 Nr. 333 


War i 

I ; s R ) z pe i$ N 
juyene 

»| „AOC AZ BI NO RZA 

NA KAŻDY ZĄDANY KOLOR "' 


POD GWARANCJĄ NIESZKODLIWY 
PARF. d' ORIENT WARSZAWA | 


JE ZW kkm 20.1. 

Pokój do wynajęcia od zaraz 
z osobneni wejściem. Wiadomość 
Piwna 12 m. 4. * re 


aaas 

Okazja! Narożnik 1600 łokci, 
front na 23 okna, słoneczny — 
Sprzedam. Od placu Zamkowego 
12 minut tramwajem, 2 pieszo, 


Na sezon letni, 
najnowsze faso- 
ny i kolory ka- 
peluszy mę- 
skich, oraz cza- 
pek sportowych. 


olsca Pochmąara 


Zgoda 5, tel. 79-24 


eyrar 


Ulica — inwestycje. Warszawa, 
Ogrodowa10, parter. FUTRA = 
Ivo a AE Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
List express kosztuje Przerahianie i reparacja futer, faso 
ny modne, robota solidna. 
zł. 3.95. KACPRZYK 


List lotniczy Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08. 


tylko 50 groszy. 
Korzystajcie z poczty 
lotniczej, 


|Nfwoczóna Wytwórnia stempli i kilsz 
kauczukowych 


| Z. GASTIOROWSKI 
Warszawa, Żytnia Nr. 27. 


—— ZA M] 
MNNNYNO ci E ANNER RANA RANAR | GRDDDNANDRAA 
PIECE SZRAJBER mlaszkaniows 
1 kuchenn3 
EMO EA ET E: [EJ 


Mocna I Erwala, konstrukcja stała hermetyczneośJ, 
a skutkiem tego 50% oszczedności opału w porównaniu do 
wszystkich pleców kaflowych, Zbędność corocznych rzmona 
tów. estetyka, gwarancja, taniość. Przeszło 10.000 
SZQiWK w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa 
i urzędy. 
Wynalazek I wyrób catkowicle polskią 


KAROL SZNRAJBER 


w Warszawie, ul. Grójecka 35, telefon Ne. 320-33, 


NZD W AWA OAI OWA WO CUAC WJ NALA NAO ra TT 


Zakład ŚLUSARSKO-MECHANICZNY 
A WARSZAWA, ul Leszczyńska 7a (Powiśle) 


prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW 
t 
| Jkonuje: ERRMY I CGRODZENIA kościelna I cmen 
t balkony, balustrady. żaluzje I okacia do ekian 
tdrzwi. tudzież wszelkie reparacje 


| JAIJNTNETTETLETTZYPYZTZZ 


akOBEORUTROSORUGOROGEKE JJ ONO ATITTT] aconunezgROgNOP ETRRLO 
' 


Gdzie można n 
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ajtaniej 


kupić? 


FUTRA 
Wielki wybór najnowszych model: 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 
dogodne P 
M. PLESZOWSKI 
Chmielna Nr. 35 tel 65-5L 


$ KRAWIECKIE ZAKLADY | 


Na raty i za gotówkę! Wykwintna 
ubiory męskie poleca firma: 
CZYŻEWSKI 
Złoto, Nr. 15. 
T 
Zakład Krawiecki 
JAN ŚNIEGUŁA 
ul. Wowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk- 
wintną robotę swoich i z powierzonych 
materjałów. Solidnym udziela kredytu, 


Krawiec Męski 
C. BORKOWSKI 


w Warszawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjmuje obstalunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnyra 
udzielamy kredytu. 


Krawiec Męski 
WŁ. GODLEWSKI 
Warszawa Nowogrodzka Nr. i1 m. 13, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obstą- 
lunki z własnych i powierzonych ma. 
terjałów. Ceny przystępne. 


27" 


IR ` 
Kapelusze i czapki męskie 


KAROL STEGNER 


* Trębacka Nr. 11. 


KOPI MEBLE prz 


| powa ANAN 


Fabryczne Składy Mebli 
M. KLASURA 


Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna 

6. Poleca meble gwarantowanej do- 

broci: stołowe, gabinety sałony oraz 

pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi 

bljoteki, biurka stoły, oraz wyroby 

tapicerskie i t. p. Cery nishie. Sprze- 
daż także na raty. 


MEBLE 


Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra- 
ty, wytwórni własnej, poleca 


F. URBANOWSKI 
Wileza Nr. 20 róg Kruczej. 


MEBLE 


Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo- 
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar- 
nitury skórzane, nowe i okazyjne, 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34, 


STEFAŃSKI 


OKRYCIA wa 
DAMSKIE I MĘSKIE Ki: 


Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od- 
daje na dogodnych warunkach. So. 
lidna robota. Ceny konkurencyjne. 


L. SZABŁOWSKI 
Bracka Nr 6. 


4 POŃCZOCHY. EF 
. 4 - a! 
JAGA rnykoraże f SSR 


Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy 
JULJAN CYBULSKI 


Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wiulkim wyborze. 


PRZYBORY Hi 
| ORTOPEDYZZNG 
|PASY 
lacznicz3 | 
uszczuplając8 
AS) GUMOWE 
14, 7 pończochy 
i na żylaki 
ZAKŁAD 


oRrom. W, Lachowicza 


Warszawa, Marszałkowska 123, plarw3t) Jlqtr. 
CENY PRZYSTĘPNZI 


Protezy z duraluminium 


| niezwykle lekkie i trwa- 
dte, (ostatnia zdobycz 
fd techniki), aparaty lecz- 
ii nicze- ortopedyczne i 
* chirurgiczne (wyciągo: 
KJ we), pasy przepuklino- 
we i brzuszne, wkładki 
$na płaską stopę i obu- 
wie lecznicze. 

Poleca Wytw. Przyrz. Orton. 


ANT. KUGLERA 


MA SZĄLKOWIKA 421 Pia d 
telefoan 146-32 


Medale złote: Petersburg 1915 
Warszawa 1927. 
Firma chrześcijaAańszikŁ 


an STKOŁY KROJU 7 cj 


Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co 
dziennie przyjezdnym locum 
na  miniscu 


CZESŁAW KUROWSKI 
Magazyn ubiorów męskich Warszawa 
Wspólna Nr. 37, tel. 101.71. 


Pe" RZN ME 
Z WYZYMAGZKIA EE 


Na raty. Po 5 zł. tygodniowo! Wy- 
żymaczki amerykańskie, platery 


Norblina i Frageta, lodownie pok% 
jowe, maszynki 
serwisy stołowe, szkło i 

naczynia aluminiowe. 


„WYGODA” 


Marszałkowska 38 m. 20. II brama 


do robienia lodów, 
porcelana, 


Pióra wieczne reparuje specjalny za- 
kiad po cenach przyatępnych 
S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC 
Nowy Świat Nr. 33. w podwórzu. 
Tel. 149-29. 


Fabryka luster i szlifiernia szkła 


B-CIA BABICZ 
Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-12. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty v 

zakres szklarstwa wchodzące. 


Zakład KAMIENIARSKI 
Wykonywa roboty marmurowe, grani- 
towe z piaskowca i reparacje tako: 
wych. Ceny konkurencyjne. 
Świat Nr. 38, tel. 14-592. 


Now» 


PATEŁONY 
prawdziwe poleca Główny Skład 
ADAM KLIMKIEWICZ 


| Marszałkowska Nr 154. Warunki 1) 
godne, cenniki bezpłatnie. 
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MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA 


KOMUNIKACJI I TURYSTYKI W POZNANIU. 


(Korespondencja własna). 


Nie poprzedził uroczystego 
dnia ponownego otwarcia wielkitj 
wystawy paznańskiej żaden spe- 
cjalnie wzmożony ruch w mieści2. 
1 dopiero, przy zbliżeniu się do te 
'enów wystawowych, a zwłaszcza 
dokoła gmachu dyrekcyjnego przy 
ul. Focha, ruch wozów, aut, cię- 
żarowych i osobowych i wresz- 
cie pieszych świadczy, że coś nie- 
zwykłego się tutaj dzieje, — że 
przygotowujemy światu nową Sen 
sację — nową wystawę. 

Dzień otwarcia poprzedziły 
przyjazdy dygnitarzy państwo- 
wych polskich, oraz pewnej licz- 
oy zagranicznych, — udekorow +: 
10 ulicę, wiodącą do dworca sztan 
tarami, przyśpieszono prace na 
terenach tak, że trwały one nie- 
przerwanie dniem i nocą, no i 
zgodnie z tradycją wystaw pol- 
skich, w niedzielę rano dn. 6 b. 
m.. tylko nieliczne stoiska były 
puste, lub niewykończone. Aito 
z winy, nie kierownictwa, ale po 
szczególnych wystawców raczej. 

Już na godzinę przedtem sara 
browaru Huggera, jęła zapełniać 
się bardzo intenzywnie. 

Skoro wszyscy się usadowi! , 
zaraz po przybyciu J. Em. Ks. 
Kardynała - Prymasa, któremu ta 
warzyszyli j. E. ks. biskup Dy- 
mek, ks. kanonik Ruciński, etc., — 
Po przybyciu  przedstawici:ii 
władz miejscowych, cywilnych, 
wojskowych i samorządowy .h 
odezwały się dźwięki naszego 
hymnu, witające przedstawicieli 
Pana Prezydenta i Rządu. Zara. 
też*wszedł na mównicę p. prezy- 
dent miasta Ratajski i w języ- 
kach polskim i trancuskim wygło- 
sił przemówienie powitalne. Po 
him odczytał prezes zarządu wv- 
Stawy.prof. baron Stefan Ropn 
krótkie streszczenie istoty i ce- 
Ów wystawy, także w językach 
olskim į francuskim, poczem u- 
azał się Belgijczyk, p. de Lanc- 
ker, prezes międzynarodoweg » 
żwiązku komunikacyjnego, w krót 
«ch słowach składając uznanie 
5 a pracy Polski na danem polt, 
czem miał sposobnoć blisko o- 
cenie, w czasie ostatniego kon- 
A Pj w Warszawie się zaznajo 
a Przemówienie to, pełne 
ej życzliwoci dla Polski, 
oS © hucznemi oklaskami, pv 
Kühn P. minister komunikacji, inż. 

* W Imieniu Pana Prezyden- 


tą Rz "ONNE à f 
aa ogłosił otwarcie wy- 


te Wrota wystawy nie były otwar 
a publicznoci, aż do godz. *. 
prog ZASem więc, gdy tylko za- 
W znaleźli się na terenacn. 
wielu yło bardzo i możnaby sių 
Przyir eksponatom szczegőłow) 
ee Ale oto małe nieporo 
nów taa do niektórych pawilo- 
a WA nie wpuszcza, bu 
a inister tu jeszcze nie był". 

: PRZ się otrzymaniem ta- 
reke; POrządzeń ze strony dy- 
za cj WIEC trudno! Wypadło iśc 
iących * nym pochodem zwiedza 


Na razie 


ki obrą można dać tylko krót 

nia odka p erzchownego wraże 
s adaj i 

dzanie ; ając rzeczowe zwie- 


rążeni : 
mienn żenie więc, na ogół 


u 5 miesięcy zaprzyja- 
Y się serdecznie. To 4 


na kążd 
rywa gama kroku mimowoli wy- 


nawet 


Q 
oząa A 
P fundamentalnemi gmachami 


murowanemi, pozostało na tere- 
nach. . 

W stosunku więc do „Pewuki*, 
tegoroczna wystawa zajmuje © 
wiele mniejszy obszar. Właści- 
wie tylko teren targów poznati- 
skich, a więc gmachy murowa ie 
i dawne pawilony poczt i telegra- 
fów, komunikacji i zagranicznej 
Polonii. | 

Po objektywnem patrzeniu na 
rzeczy, widzimy odrazu, że tego 
roczny pokaz obejmuje Bardzo, 
bardzo wiele eksponatów cieka- 
wych i mogących zainteresować, 
bynajmniej nie laików wyłącznie, 
ale i najszersze warstwy. 

Stąd też, pażądanym byłby, 
jaknajliczniejszy zjazd, chociażby 
z najdalszych zakątków Polski. 
Napewno nie pożałuje nikt, kto 
przybędzie do Poznania, aby tę 
piewszą na gruncie polskim mię- 
dzynarodową wystawę zwiedzić. 

Pobieżny rzut oka nasuwa jed 
nak pewne obawy, mianowicie w 
dziedzinie turystycznej... Oto, 
pierwsze wrażenie każe nam pzzy 
puszczać, że turystyka polska, po 
mimo, że posiadamy bardzo wiele 
niesłychanie pięknych i godnych 
zwiedzenia miejscowości, zabyt- 
ków, etc., nie jest tak Świetnie u- 
wypuklona i tak zareklamowana 
plastycznie, jak to uczyniła Cze- 
chosłowacja, Wenecja, etc.! Czyli 
inaczej, turystyka w Polsce na pol 
skiej wystawie może się znaleźć 
na pośledniem miejscu. Może 
jednak, przy bliższem przyjrzeniu 
się, to pierwsze wrażenie zatrze 
się jednak. 

Następnie, po zwiedzeniu ie- 
renów przez zaproszonych. „i 
ostatni udali” się ma śniadanie. 
Wieczorem odbył się raut w za 1 
ku i ognie sztuczne na arenie 
„Pewuki%. 

(wd). 


WOJ. STANISŁAWOWSKIE. 
STANISŁA WÓW. 


Pożar lasów. — Dnia 4 b. m. oko- 
ło godz. 10-ej wybuchł pożar w la- 
sach państwowych na gruntach gmin 
Piaseczno i Łuh, pow. nadwórniań- 
skiego, pożar ogarnął przestrzeń oko- 
ło 20 ha nastpnie przeniósł się na !a- 
sy nadleśnictwa Łuh i objął około 6 
ha miłodnika. Spłonęło około 1000 
m* drzewa kłocowego wartości 25.000 


zł. Pożar zlikwidowano w nocy z 
dnia 4 na 5 b. m. przy pomocy poli- 
cji państwowej, służby leśnej oraz 
600 robotników. 
WOJ. LWOWSKIE 
LWÓW. 

Burze i grady. — Wczorajsza bu- 


rza na terenie gmin  Kolędziany i 
Strusiówki pow. Czortków, zniszczyra 
ckoło 100 morgów pszenicy, 80 morg. 
żyta i 200 mogr. jarzyn, wszystko w 
70%. Szkody wynoszą około 80.000 
złotych. Zasiewy były nieubezpieczo- 
ne i stanowiły własność  poszczegó!: 
nych gospodarzy. 

Na polach gmin Laskowce i Wierz 
bowce, pow. Tarnopol, grad zniszczył 
plony rolne na przeszło 600 morgach. 


« | W Wierzbowicach plony zniszczone SĄ 


zupełnie, w Laskowcach w 45%. Ogó 
łem szkody wynoszą 90.000 zł Po- 
szkodowanych jest 140 gospodarzy i 
2 folwarki. 


Ukraińska gospodarka. — Onegdaj 
wystrzałem z rewolweru pozbawił się 


życia Grzegorz Szwec, lat 40, dyrek- 
tor ruskiego Zaliczkowego Banku w 
Zborowie. Powodem samobójstwa by 
ły nadużycia popełnione przez niego 
w banku. Przed samobójstwem Szvřec 
podpalił szafę z aktami bankowemi, 
celem zatarcia śladów nadużyć, jed- 
nak ogień został spostrzeżony i uga- 
szony. 


WOJ. POLESKIE. 


BARANOWICZE. 


Otwarcie wystawy. — w aniu 10 
b m. zostanie w Baranowiczach ot- 
warta wystawa regjonalna, która tę 
dzie generalnym pokazem dorobku ma 
terjalno - kulturalnego powiatu ba- 
ranowickiego. W dniu wczorajszym 
zwiedził wystawę i objął nad nią pra 
tektorat wojewoda Beczkowicz. Na 
wystawie znajdują się wśród ekspo- 
natów rzadkie unikaty, które w przy 
szłości przejdą do muzeum regjonat- 
nego powiatowego w Baranowiczach. 


WOJ. WILEŃSKIE 
WILNO. 


Z Uniwersytetu. — W r. b. aka- 
demickim 1929/80 na Uniwersytecie 
Stefana Batorego habilitowali się i 
uzyskali veniam legendi t, j. prawe 
wykładania zatwierdzone już przez 
Ministerstwo W. R. i O. P. następuje 
ce osoby: Prof. dr. Paweł Radziszew 
ski z zakresu mineralogji i petrogra- 
fji, dr. Wiktor Sukiennicki z zakre: 
su prawa międzynarodowego, dr. A- 
aam Chełmoński z zakresu prawa han 
dlowego i weksłowego, dr. Janina 
Hurynowiczówna z zakresu neurolo- 
gji, dr. Tadeusz Wasowski z zakresii 
otolaryngologji. 


WOJ. BIAŁOSTOCKIE 
BIAŁYSTOK. 


Samoloty litewskie. — Onegdaj w 
godzinach popołudniowych nad tery- 
torjum polskiem w rejonie strażnicy 
K. O. P. Wingrany w pow. suwalskim, 
pojawiło się 6 samolotów, które klu- 
czem bojowym przecięły teren powia- 
Ma suwalskiego w prostej linji z Lit- 
wy do Prus Wschodnich. Szeregowcy 
K. O. P. dostrzegli na * samolotach 
tych znaki litewskie. 

Zachodzi przypuszczenie, iż były 
to litewskie samoloty wojskowe, któ 
re lecąc z Oliwy do Prus Wschodnich 
skróciły sobie drogę. 


WOJ. KIELECKIE. 
BĘDZIN. 


Demonstracje komunistów. — W 
dniu 6 lipca r. b. o godz. 10-ej min. 
30 na hałdach w Sosnowcu komuni- 
Ści w liczbie około 600 osób usiłowali 
zorganizować demonstrację protesta- 
cyjną w związku z wyrokiem na ko- 
munistów we Lwowie. 

Ponieważ wiec ten i demonstracja 
zorganizowane były bez zezwolenia 
władz, policja wezwała zebranych do 
rozejścia się. Zebrani stawili opór, 
rzucając w stronę policji kamieniami 
a nawet z tłumu padły strzały, od 
których ranny zostai w kolano poste 
runkowy policji Cichocki. Poszezegol 
ni funkcjonarjusze policji, zagrożeni 
w ten sposób, użyli zgodnie z prze- 
pisami, broni palnej, 

Ogółem ze strony policji oddano 6 
strzałów. Od uderzeń kamieniami 
kontuzjowanych jest kilkunastu poli- 
cjantów, oraz dwa konie policyjne. 
Z pośród demonstrantów zabity zo- 
stał osobnik niewiadomego nazwiska, 
w chwili gdy zamierzał strzelić do po 
licjanta. Ranny jest przypadkowy 
przechodzień Wojciech Wilk. Tak 
Cichocki jak i Wilk ranieni zostali 
kulami rewolwerowemi, podczas gdy 


i policjanci strzelali tylko z karabi- 


+ 


Anglicy w Gdańsku 


WIZYTA FLOTY 


= 


Gdańsk, dnia 6 lipca. 

W sobotę rano o godz. 7.45 
przybyła na redę gdańską, wedle 
ustalonego programu, eskadra an- 
£gielskiej floty wojennej, składają- 
ca się z krążownika „Centaur” i 
4-ch kontrtorpedowców _„Widet- 
te”, „Wolfhound“, Wessex” i 
„Westminster” pod dowództwem 
komandora Dolglisha. 

Po przybyciu na redę, dowód 
ca eskadry udał się w towarzy- 
stwie swego adjutanta z oficjalną 
wizytą do prezydenta senatu 
gdańskiego, wysokiego komisarza 
Ligi Narodów, komisarza general 
nego Rzeczypospolitej Polskiej i 
do prezydenta Rady portu. Komi- 
sarz generalny Rzeczypospolitej 
przyjął wizytę komandora Dalgli 
sha w towarzystwie szefa wydzia 
lu wojskowego generalnego komi 
sarjatu mir. Rosnera. W ciągu 
przedpołudnia nastąpiły rewizyty 
na pokładzie statku. 

O godz. 11.40 
min. Strasburger dowódcę eska- 
dry angielskiej komandora Dalgli 
sha na pokładzie krążownika 
„Centaur” w towarzystwie majo- 
ra Rosnera, przy zachowaniu ca- 
łego przepisanego 


rewizytował | ^% 
' dni. 


ceremoniału 


ANGIELSKIEJ. 


(Korespondencja własna). 


morskiego. W południe weszła 
eskadra angielska do portu gdań 


skiego, poczem nastąpiła wymia-- 


na wizyt pomiędzy dowództwem. 
grupy polskich torpedowców wo- 
jennych Z komandorem por. Ste” 
ver a dowódca eskadry _angiel- 
skiej. 

O godz. 2-ei popołudniu wydał 
senat gdański Śniadanie w, Sci- 
słem gronie na ratuszu. O godz. 
9.30 wieczorem nastąpiło przyje- 
cie wydane przez konsula angie|- 
skiego w kasynie w Sopotach. 

W niedzielę przed południem 
delegacja oficerów marynarki an 
gielskiej złożyła wieniec na gro- 
bie Żołnierza Anglelskiego na tu 
tejszym cmentarzu. 

W poniedziałek o godz. 5-ei 
popołudniu wydał p. komisarz ge 
neralny min. dr. Strasburger 
wraz z małżonką herbatkę na 
cześć gości angielskich. Eskadra 
angielska zabawi w Gdańsku 4 


Jak już donosiliś$my, udała się 
równocześnie druga część eska- 


dry angielskiej do Gdyni, gdzie 


od kilku dni bawi także eskadra 
duńskiej floty wojennej. 


TAO TALTEA TAARA 0S M e L o a 


nów. Po tem starciu demonstranci 
rozproszyli się Na miejscu przywro 
cono spokój. 


Odl:rycia na zamku. — W czasie 
prac przy odbudowie zamku będziń- 
skiego znaleziono wiele kafli gotyc- 
kich, renesansowych i barokowych, 


|pozczem osirogi rycerskie, topór, du- 


ży nóż myśliwski, kłódkę mosiężną, czę 
Sci naczyń emaljowanych z XVI w. i 
duży klucz żelazny. Obecnie prowa- 
dzone są prace, mające na celu odkry 
cie murów zewnętrznych i zbadanie 
fundamentów. 


WOJ. POMORSKIE 


GDYNIA. 

Niemieckie szykany. — Magistrat 
m. Gdyni złożył generalnemu komisa- 
rzowi Rzeczypospolitej Polskiej w 


Gdańsku wniosek z prośbą o natych- 
miastowe interwenjowanie w senacie 
gdańskim w celu zniesienia podatku 
od samochodów obcych w ruchu gra- 
nicznym. Podatek ten wprowadzony 
został w życie z dniem 1 b. m. i sto- 
sowany będzie po przekroczeniu 45 
razy granicy przez dane auto. 4 
46-ym przekroczeniem sent gdański 
pobiera 500 guldenów podatku. 

Magistrat m. Gdyni, uważą zarzą- 
dzenie senatu jako represję przeciw- 
ko Polsce, a w szczególności Gdyni. 
W razie nieuchylenia tego rozporz4- 
dzenia, magistrat zastosuje wobec sa 
mochodów gdańskich w tym samyra 
stopniu zarządzenie odwetowe, przy- 
czem akcja magistratu gdyńskiego bę 
dzie popierana przez wszystkie gmi- 
ny polskie, otaczające obszar W. M. 
Gdańska przez wprowadzenie takie- 
goż podatku. , 

Towarzystwo miejskie komunika- 
cii autobusowej w Gdyni, które utrzy 
muje komunikację z Sopotami, sto 
przed groźbą zamknięcia komunika- 
cji. Nadmienić należy, że więcej aut 
gdańskich przybywa do Gdyni, niż 
polskich do Gdańska. 


TORUŃ. 


Pożar łąk. — Dnia 4 b. m. w go- 
dzinach popołudniowych z niewiado- 
mych przyczyn wybuchł pożar na ła- 
kach torfowych, należących do majat 
ku Pusta Dąbrowa w pow. brodnie- 
kim. Z powodu posuchy ogień objął 
błyskawicznie akoło 20 morgowy te- 


ren, zagrażające okolicznym łasom pan 
stwowym. 

Nad opanowaniem niszczycielskie- 
go żywiołu pracuje około 300 osób, 
w tem 1 kompanja 67 pp., wszystkie 
straże pożarne okolicznych wiosek i 
liczni robotnicy, którzy kopią ogrom- 
ne rowy dookoła objętego ogniem te- 
renu. Prace nad mupełnem ugasze- 
niem pożaru potrwają prawdopodob- 
nie kilka dni. ai 

Wycieczka z Ameryki. — W nis- 
dzielę o godz. 8-ej przybyła statkiem 
„Pułaski“ transatlantyckiego towa- 
rzystwa okrętowego wycieczka 39T Po 
laków ze Stanów Zjednoczonych, 
wśród której był również znany pi- 
sarz Wacław Gąsiorowski. Wyciecz 
kę powitali w imieniu miasta p. Za- 
krzewski a w imieniu Sokoła miej- 
scowego dr. Skowroński. 


WEJHEROWO. 

Zjazd śpiewaczy. — W niedziele 
odbył się tu doroczny zjazd kół Śpie- 
waczych z całych Kaszub. Zjazd pv- 
łączony z obchodem uroczystości 10 
lecia zasłużonego Towarzystwa „Har- 
monja‘ był manifestacją pieśni pol 
skiej na Kaszubach, która niemało sie 
przyczyniła w czasach zaboru do pod 
trzymania polskości. 


= 


Jaka bedzis pogoda? 


Spostrzeżenia państwowego Insty: 
tutu metsorologicznego w Warszaw”. 
z dn. 7 b. m. 


Dziś o godz. 10-ej temperatura 
+20.6% Cels., wilgotność 52 proe. 
stan nieba: Chmurno. 

Rozkład ciśnienia w Europie 
Obszar wyżowy z nad Atlantyku prze 
suwa sie zwolna ponad kontynent er 
ropejski. Drugi — utrzymuje się naa 
oceanem Lodowatym i Rosją północ- 
ną ìi północno . wschodnią. Depresiu 
nad morzem  Norweskiem DOZESUWU. 
się zwolna nad Skandynawję; druga 
depresja vyarnia Rosję środkową : 
Ukratnę. 

Prawdopodobny przebieg pogedy 
w Połsce: dość pogodnie i ciepło przy 
umiarkowanem _ zachmurzeniu niebą, 


5 jednak z możliwościa przelotnych dess 


czów w północnej części kraju. Słabe 
wiatry zachodnie i północno ~ zachod 
nie. 


0 —— = kg WR cyc | 
ODNAWIAJCIE 
PRENUMERATĘ 


Co słychać w Warszawie? | 


— 


rz 


Bolączki Warszawy 


let 

Najdotkliwsza ze wszystkich 
plag, jakie w okresie powoien- 
nym nawiedziły stolicę — bez- 
domność odwróciła uwagę społe- 
czeństwa od szeregu innych, nie 
mniej doniosłych zagadnień, któ- 
re leżą, niestety, odłogiem. Spra- 
wa wyglądu zewnętrznego-i re- 
gulacji Warszawy — oto jedna z 
takich właśnie, jeszcze zaniedba- 
nych spraw. Istnieje wprawdzie 
wielki plan regulacji i zabudowa- 
nie Wielkiej Warszawy, obliczo- 
ne na długi okres czasu, istnieje 
„plan mały“ na pięć lat naibliż- 
szych, ale realizacja tych pla- 
nów postępuje w tempie niesły- 
chanie powolnem. Wprawdzie — 
nie wolno pominąć milczeniem 
olbrzymiego postępu w dziedzi- 
nie bruków, oświetlenia, komuni- 
kacji i architektury za ubiegłe 
lat dziesięć — wszystko jednak 
nie dało mieszkańcom stolicy te- 
go, czego brak dotkliwy daje się 
odczuwać zwłaszcza w okresie 
miesięcy letnich — odpowiednich 
miejsc dla spaceru, wypoczynku 
i wytchnienia. 

Mamy wprawdzie piękne i ma- 
lownicze Łazienki, mamy park 
Paderewskiego, ale — ogród nie 
wszystkich nęci, wieczorem jest 
"niedostępny, a przytem dwa par- 
ki na miljonowe miasto to istot- 
nie niezbyt wiele. Warszawie 


brak terenu, który łączyłby wy-. 


gode z malowniczością położe- 
nia, był obszerny i łatwo do- 
stępny dla mieszkańców przynai 
mniej kilku dzielnic miasta. 
ren taki naturalny Warszawa po- 
siada, jak zresztą każde miasto 


nad rzeką położone. Tym tere- 

nem są zaniedbane, opuszczone, 

rzadko odwiedzane, nieprzycią- 
gające bulwary. 
* 

Każdy, kto był np. w Buda- 


peszcie pamięta napewno aleje 
nad Dunajem i widok z nich na 
starą Budę, który zdaje się być 
fragmentem malarskiego arcy- 
dzieła. Wybrzeże w stolicy nad- 
dunajskiej jest najbardziej repre- 


zentacyjną dzielnicą miasta; tam 
odbywa się latem codziennie 
„corso*, tam znajdują się naj- 


wykwintniejsze restauracje i ka- 
wiarnie, tam — tysiące wygod- 
nych ławek, tam zmęczony skwa 
rem budapeszteńczyk znajduje 
odpoczynek i wytchnienie. 

A u nas? ; 

Jak dotąd uczyniono wszystko, 
by brzegi naszej Wisły uniedo- 
stępnić mieszhańcom miasta. 

Weźmy np. brzeg warszawski 
pomiędzy mostem kolejowym i 
Kierbedzia. Miejsca dla spaceru 
wogóle niema. Posterunki woi- 
skowe, piasek, kurz, brud, przy- 
stanie żeglugowe. Pomiędzy mo- 
stem Kierbedzia i mostem Ponia- 
towskiego —wybrzeże Kościusz- 
kowskie, wprawdzie już zabru- 
kowane, temniemniej mało po- 
nętne. Poprostu wybrzeża nie 
potraktowano, jako miejsce spa- 
cerowe, lecz — jako arterię ko- 
munikacyjną. 

I w tem błąd! Od mostu Po- 
niatowskiego w góre — ustawiły 
się szerćgiem przystanie i kluby 


wioślarskie, odgrodzone od ulicy | 


Solec parkanami i srogim napi- 
sem: „osobom obcym wstęp 
wzbroniony“. Tam, gdzie się koń 
czą przystanie -— zaczyna się 


Te-| 


[Wiśle upłynęło į wyschło, 


ji Colombo. 


NASZE „BULWARY" 


parkan portu czerniakowskiego i 
wyziewy z okolicznych fabryk. 


„Osoby obce“ nie mają tedy 
dostępu do Wisły. Trzeba być 
wioślarzeme, funkcjonariuszem 
portu, ewentualnie — zwolenni- 
kiem plażowania, by móc nad 
brzegiem spokojnie posiedzieć. 
Kto tych osobistych zalet nie 
posiada — spaceruje po moś- 
cie tam i z powrotem, o ile nie 
przepędzi go policjant, jako po- 
dejrzanego o samobójcze zamia- 
ry. 

A przecież — Wisła jest włas- 
nością i ozdobą całei Warszawy 
i całej Warszawie służyć powin- 
na! 

a 

Przed kilkoma laty, kiedy p. 
prezydent Słomiński obejmował 
urzędowanie zapowiedział w wy 
wiadzie prasowym, że Warsza- 
wa pozyska już wkrótce wspa- 
niałe arterje spacerowe: Bielany 
— port Czerniakowski. wzdłuż 
Wisły. Miała być droga dla sa- 
mochodów, chodniki dla pie- 
szych, dróżki dla rowerzystów, 
Ścieżka dla konnei jazdy... 

Dużo wody od tego czasu w 
ale 
bulwarów nawet nie zaczęto! 
Coś tam się dłubie tu i owdzie 


ina brzegu, coś tam się zabruku- 


ie, a z resztą, t. j. ze wszystkiem 
czeka się, aż miasto „zdobędzie 
fundusze“ no i tereny pofortecz- 
ne od władz wojskowych. 

Przez to sprawa bulwarów 
nadwiślańskich została w kąt od- 
sunięta, zaniedbana. Niesłusznie! 

Niniejszym artykułem pragnie- 


my je na światło dzienne wydo- | 


być. W czasie upałów mieszka- 


-`~ 


Otwarcie Komturu 


w Poznaniu 


UZNANIE DLA POLSKI 


W niedzielę przed południem 
| odbyło się uroczyste otwarcie Mię- 
|dzynarodowej Wystawy Komuni- 
kacji i Turystyki w Poznaniu. Uro 
czysty akt, który zaszczycił swoją 
obecnością w charakterze przedsta- 
wiciela Pana Prezydenta Rzeczypo 
spolitej p. minister Komunikacji 
Kiihn oraz szereg duchownych i 
świeckich uczestników, jako też 
liczni przedstawiciele państw za- 
granicznych, odbył się w sali tea- 
tralnej Dworu Kuggera na tere- 


nach wystawy, Na specjalnym 
fotelu zajął miejsce p. minister 
Kühn, powitany przy wejściu 


dźwiękami hymnu narodowego. Po 
prawej stronie usiadł J. Em. ks. 
prymas kardynał Hlond, po lewej 
prezydent Międzynarodowego Kon- 
gresu Komunikacji Podmiejskiej 
Lancker, 

Pierwszy zabrał głos prezes Ra- 
jdy Głównej Wystawy, prezydent 
(Ratajski, który wygłosił przemó- 
wienie powitalne. 


|stawy profesor Ropp, następnie 
| prezydent Kongresu Komuni- 
kacji Podmiejskiej p. Lancker, 


który nawiązując do zakończonych 


Kongresu, podziękował za zorgani- 
zowanie go w Polsce, poczem przy 
pomniał, że zagraniczni uczestnicy 
Kongresu zwiedzili 
'ośrodki Polski. Podniósłszy zna- 
czenie obecnej wystawy dla Polski 
i całego świata, mówca stwierdził, 
że państwo polskie, mimo bardzo 
ciężkich chwil, które przeżywało w 
| pierwszych latach swego odrodze- 
nia, zdołało na polu komunikacji 
uczynić bardzo wiele, dzięki czemu 
jwysunęło się w Europie na 5-te 
miejsce pod względem długości 
|linij kolejowych. Mówca 


Zkolei przemawiał dyrektor Wy Zamku raut, 


| 


właśnie obrad Międzynarodowego. 


najważniejsze, 


niec Warszawy pragnie nietylko czył życzeniem pod adresem orga-| 


mieszkać — pragnie i oddychać. | 


nizatorów wystawy oraz samej wy- 


WYSCIGI KONNE 


Wyniki z dn. 6-go b.m. 


Ostatni dzień sezonu zakończył 
się pełnym tryumfem zasłużonej staj- 
ni M. Bersona. Zwyciężyły: Drzazga 
Lutin, Cyklon II (wyprzedził o 1 dł. 
towarzysza stajni Centaura) Gizela 
Ten ostatni ustanow:ł 
rekord na warszawskim torze wygty- 
wając łatwo o 8 dł. w czasie 2. 13. 

Publiczności bardzo dużo Tor su- 


| chy. 


Szczegółowe rezultaty poniżej. 

I. Nagr. 1600 zł. Handicap. Dyst. 
1300 metr. 

1) Delfin Grona oficerów I-go put- 
ku Uł.Krechowieckich (ż.Jagodziński), 
2)Epilog, 3) Peau de Balle 4) Də- 
mator. Wyc. Gargaron. Czas 1. 23 o 
2 dł. Tot. 34-13-11. 


H. Nagr. 10.000 zł. Gonitwa z plo- 
tami Handicap. Jeźdźcy panowie. Dla 
jeźdźca zwycięscy nagroda honorowa 
od pierwszego Marszałka polski Jó- 
zefa Piłsudskiego oraz żeton od Mi- 
nisterstwa Rolnictwa. Dyst. 3600 mtr. 

1) Fijołek J. Stokowskiego (p.Tuń- 
ski), 2) Flibastier, 3) Goniec, 4) Con 
Amore. Czas 4. 21 w 1% dl. Tot. 29- 
13-18. 

III. Nagr. 15.000 zł. 
Chambery. Dyst. 2200 mtr. 

1) Lutin M.Bersona  (ż. Czernu- 
szeńko), 2)Nil, 3) Dam, 4)Impas II, 
3)Bizun, 6)Gozdawa, 9) Burłaj, 10) 
Ironja, 11) Locarno, 12) Mindowe. 
Wye. Konsul. Czas 2.25 o 8 dł. Tot. 
206-61-36-44. 

IV. Nagr. 2100 zł, Dyst. 1600 mtr. 
1) Drzazga M. Bersona (1.Stasiak). 21 
Bachmat, 8)Grzybek Pierwszy, 4) Es- 
per, 5)Sandomierzanka III, 6) Impas, 
7) Kamionka, 8) Puck. Czas 1. 420 11% 
dł. Tot. 


Handicap 


pomi - 


CENY OGŁOSZE 


Redaktor naczelny: Dr. Juljan KOŁOMYJSKI. Red. odpowiedzialny: WACŁAW GRABOWSKI. Wydawca: DOM PRASY KATOLICKIEJ, sp. z ©: ù 


Za wysokość 1 milim. tub za lege 
(wzmianki) 2.00 zł.; „Nakrologja* — 


V. Nagr. Kozienice 20.000 zł. Dy- 
st. 2100 mtr. 


1) Cyklon II M. Bersona  (j.Sta- 
zeńko), 2) Irydjon, 3) Madryt, 4) Grom 
Il, 5) Casanova, 6) Colonel, 7) Baca- 
rat, 8) Arrow, 9) Roi Borde. Czas 2, 13 
dowolnie o 8 dł. Tot. 35-16-21-57. 

VI. Nagr. 15.000 zł. Handicap Kor- 
djana. Dyst. 2200 mtr. 

i)Cyklon II M. Bersona  (1.Sta- 
siak), 2)Centaur tegoż, 3) Fordon, 4) 
Florimond, 5) Fenomen, 6) Harpagon, 
T)Szeryf, 8)Ghazi, 9)Jaszczur II, 10) 
Bohun II, 11) Ibanez, 12) Paraman, 
13) Madame Bovary, 14) Oleś. Gra- 
nat został na starcie. Czas 2 . 22t% 
pewnie o 114 dł. Tot. 68-27-52-64. 

VII. Nagr. 1800 zł. Handicap. 
Dyst. 1600 mtr. 


1) Gizela M. Bersona (ż. Szysz- 
kowski). 2)Cri du Coeur, 3) Gazella, 
4) 'Vendetta, 5)Kuwera, 6)Dyana, 
7)Bilitis II, 8)Fanfara III. Czas 1. 
42% o 2% dł. Tot. 57-18-29-16. 

VIII. Nagr. 1600 zł. Handicap. 
Dyst. 2100 mtr. 


1)Ghicka B. Peretjatkowicza G. 
Jagodziński). 2) Irade, 3) Jastarnia, 4) 
Izyda, 5) Harap, 6) Prunus, 7) He- 
ktow, 8) Floryda. Czas 2. 18%4 o 1 
dł, Tot. 44-17-17-15. 


Budując potege mor- 
Ska budujemy pote- 


żną Polske 


zakoń | 998 


miejscem (układ 5-rzpaltowy „Nadssłane* przed 
do 100 mm. 15 gr.: od 100 do 200 mm. 30 gr. 
pracy — za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proe, drożej. 
uie tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych nstępstw nie udziela się. 


"8. Vu. rysv. Nr. 184, 


Wypadki 


WYPADKI SAMOCHODO- 
WE. W Al. Ujazdowskiej wprost 
Wilczej samochód najechał na 18- 


|letniego Maksa Nożyca magazynie- 


stawy, aby sukces jej był jaknaj- 
piękniejszy. 

Nakoniec dokonał po krótkiem: 
przemówieniu otwarcia wystawy p. 
minister Kiihn, w imieniu p. Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, przyczem 
wygłosił przemówienie. 

O godz. 15 m. 30 rozpoczęło się 
w salach restauracyjnych Dworu 
Huggen śniadanie, wydane przez za 
rząd wystawy na cześć przedsta- 
wicieli rządu polskiego i rządów 
państw ` zagranicznych, W czasie 


deseru prezes Rady Głównej pre-| 


zydent miasta Ratayski wzniósł to-| 
ast na cześć Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej i Jej Prezydenta. 

Następnie przemówił p. mini- 
ster Kühn. 

Zkolei zabrał głos w imieniu de 
legatów państw obcych p. wicemi- 
nister Komunikacji Włoch Penna- 
varia, wreszcie komisarz rządowy 
p. minister Madejski wygłosił koń- 
cowy toast. 

Wieczorem odbył się w salach | 


Radio 


Program Polskiego Radja na śro- 
dę, dnia 9-go b. m. z 


STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 13.10 komunikat meteoro. 
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy. 


WARSZAWA: 12.10—12.30. Muzy 
ka gramof. 12.80—13.00. Program dla 


dzieci. 18.10—18.25. Muzyka gramof. 
16.15—17.10. Muzyka gramof. 17.10— 
17.25. Kom. harec. 17.35—18.00. Od- 
czyt p. t. „Rewolucja pola bitwy“. 
18.00. Koncert popol. 19.00—19.20. 
Rozmaitości. 19.20—19.35. „Kwadrans 
buchaltera*. 19.35—19.45. Płyty gra- 
mof. 19.45-20.00. „Skrzynka roln.“ 
Koncert kameralny. 21.00.— | 
21.15. „Ksiądz Figiel“, nowela J. Kos- 
sowskiego. 21.15. D. ciąg koncertu 
22.00. Feljeton p. t. „Szara księżnicz- 
ka“. 23.00—24.00. Muzyka tan. 


KRAKÓW: 12.10—12.30. Koncert 
gramof. 12.30. Transm. z Warsz. 
16.15. Koncert gramof. 17.10—17.25. 
Kwadrans hare. 17.35. „Wśród ksią: | 
żekć. 18.00. Koncert z Wars. 19.2) 
—19.45. Odczyt p. t. „Postawa czło- 
wieka nowożytnego wobec świata”, 
20.15. Koncert wiecz. 22.00—23.00 
Feljeton z Warsz. 23.00—24.00. Mu- 
zyka tan. 


POZNAŃ: 13.05—14.00. Koncert 
gramof. 14.30. Kwadrans Tow. Zie- 
mianek. 16.40.  Pogadanka  frane. 
1700. „Zagadnienia bolszewizmu”. 
17.20-—17.50. Aud. dla dzieci. 17.59. 
Interl. muz. 18.00—19.00. Koncert z 
Warsz. 19.15. „Silva rerum“. 19.35— 
19.55. „Poetki polskie mówią”. 19.55 
—20.15. Odczyt p. t. „Nowe szczegó- 
tv do ustroju Polski na podstawie źró 
dał śląskich". 20 15—28.00, Muzyka 
lekka. 22.15—24.00. Muzyka tan. 


KATOWICE: 12.05—12.30. Kon- 
cert gramof. 12.30. Program dla dzie- 
ci 16.20—17.45. Koncert gramof, 1745. 
„O ulgach w spłacaniu podatków: 
18.00—19.00. Koncert z Warsz. 19.00. 
Odcinek powieściowy. 19.15—19.39. 
Rozmaitości. 19.30. „Od Czorsztvna do 
Jazowska*. 20.15. Koncert z Warsz. 
21.00—21.15. Kwadrans liter. 21.15— 
22.00. Koncert z Warsz. 22.00—22.13. 
Feljeton z Warsz. 


WILNO: 12.10—12.30. Muzyka gra 
mof. 12.30—13.00. Aud. z Warsz. 
17.385—18.00. „Monolog regjonalny* 
18.00—19.00. Koncert z Warsz.79.00 
—19.40. Aud. pośw. twórczości Maja- 
kowskiego. 19.40—19.55. Muzyka gra 
mof. 20.00—24.00. Transm. z Warsz. 


LWÓW: 12.05—12.30. Koncert gra 


mof. 17.35. Odczyt z Warsz. 18.00. 
Koncert z Warsz. 19.00. Rozmaito- 
Śri. 19.20. Odczyt z Krakowa. 20.15. 


Koncert z Krakowa. 22.00. Feljeton 


z Warsz. 23.00—24.00. Muzyka tan. 
ŁÓDŹ: 11.40—24.00. Transmisja z| 
Warszawy. 


ra (Chłodna 42). Doznał on zra- 
nienia dolnej wargi i podbródka, 4 

Na rogu ul. Grzybowskiej ! 
Ciepłej dostała się pod samochód 
g-letnia Zofja Gręda (Grzybowska 
36). Dziewczynka doznała potłu- 
czenia brucha i kolan. 

Na rogu ul. Granicznej i Grzy- 
bowskiej samochód potrącił 40-let- 
niego Stanisława Kolipasa, robot- 
nika, (Pl. 3-Krzyży 7). Doznał 
on poranienia głowy. i 

Na rogu ul. Pańskiej i Twardej 
wpadł pod samochód 3-letni Chaim 
Holender (Pańska 49). Dziecko 
doznało potłuczenia twarzy. 

Na ul. Marszałkowskiej wprost 
Widok, motocykl potrącił 64-letnią 
Natalję Bagińską, przy mężu (GPE, 
ławska 26.) Staruszka doznała po 
ranienia głowy, czoła i rąk. / 

Na rogu Nowego Świata i 
Chmielnej samochód potrącił 27- 
letniego Piotra Mizińskiego, stola- 
rza, (Krochmaulna 17), który do- 
znał potłuczenia twarzy. 

Na rogu ul. Nalewek i Franci- 
szkańskiej samochód przejechał 40- 
letniego Jana Widlaka, szewca, 
(wieś Konary pod Warszawą). W, 
doznał poranienia głowy, lewej go- 
leni i wstrząsu mózgu. — Wszyst- 
kim 7 ofiarom orgji samochodo- 
wych pomocy udzieliło pogotowie, 
poczem  Bagińską przewiozło do 
domu, Widłaka zaś — do 4 kom. 

ZDERZENIE AUTOBUSU Z 


(KOLETKA ELEKTRYCZNĄ, — 
ls OSÓB RANNYCH. Wczoraj o 


godz, 15 m. 30 na rogu ul. Grójec- 
kiej i Niemcewicza wydarzyła się 
katastrofa, której szczegóły są na- 
stępujące: Z postoju przy zbiegu 
Al. Jerozolimskiej i Grójeckiej je- 
chał w drogę autobus „,,Warsza- 
wianka II” K. L. 2269, marki; 
„Chevrolet”, kursujący na linji 
Warszawa — Przysucha (przez No 
we Miasto). W samochodzie *je-, 


|chało 12 osób, czyli komplet. Przy 


zbiegu ul. Grójeckiej i Niemcewi-, 
cza, kierowca, Franciszek Szym- 
czak (Łódź, Gdańska 11), mając 
otwarty prze azd dany przez post 
Józefa Kujawę — z 23 komis. prze 
jechał tor kolejki elektrycznej War 
szawa — Grodzisk. W tym mo- 
mencie nadjechał pociąg kolejki, 
którego motorowy Antoni Małkie- 
wicz uderzył w tył autobusu, Star- 
cie było tak silne, że autobus wy- 
wrócił się na lewy bok, Wśród 
pasażerów wynikł popłoch. Prze- 
raźliwe krzyki į jęki rannych za- 
alarmowały przechodniów oraz po- 
licję pobliskiego 23 komis, Nie- 
zwłocznie rzucono się na ratunek. 
Fasażerów wydobyto przez okno 
koło kierowcy, poczem autobus po- 
dniesio: 0. ('kazało się, że zosta:o 
rannych z osób, a mianowicie: ' 
letnia wWa'aa Szadkowska, WWsr'; 
na 75), szoferka taksówki (potłu- 
czenie barku i prawego ramienia 
oraz przedramienia), 7-letni Hen. 
ryk Woźniak (Łubkowska 13), syn 
woźnicy (rana cięta lewej dłoni), 
4r-letnia Ruchla Czaplicka (Przy- 
sucha), służąca, (rana cięta lewej 
stopy), oraz małż. Stefan i Anna 
Szablewscy (Grzybowska 31), któ- 
rzy odnieśli lekkie poszwankowa- 


nia. Kierowca wyszedł bez szwan- 
ku. Autobus, należący dó M. Ku- 
renta (Przysucha) — ma uszko- 


dzony lewy bok, Na miejsce ka- 
tastrofy przybył lekarz pogotowia, 
który udzielił poszwankowanym po 
mocy. Po sporządzeniu protoku- 
łu. większość pasażerów udała się 
tymże autobusem w drogę. 


tekstom — 60 gr; „W tekście" — 80 gr; za tekstem — 60 pr. „Komnnlkaty 
» ponad 200 mm. 60 gr; „Drohne* — za wyraz 20 gr; dle poaznkwię tych 
Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłcszwia przy m.q6 


Wydział ogłoszeń: Warszawa, Krak. Prezdrw 71, te.. 90-8% 


Drukarnia omu Prasy Katolickiej, Krak, Przedm, Il. 


